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Nowjr gabinet.
Długie przesilenie gabinetowe skoń­

czyło się. Przesilenie to obfitowało w bar­
dzo ciekawe momenty. Oznaczało ono prze- 
dewszystkiem upadek gabinetu, złożonego 
l  osób przypadkowo l w różnym czasie do­
branych, niezwiązanych żadną myślę prze­
wodnią, żadnym programem. Rząd ten zgo­
ła nie usprawiedliwił swojej nazwy rządu 
„fachowego11, chyba, że niedołęstwo i brak 
ładu l składu uznamy za fach. Nie opierał 
on aię też na nikim w Sejmie i żadnego 
stronnictwa nie zadowalał.

Daremnie Paderewski sam I protegu­
jąca go narodowa demokracja usiłowali 
oddzielić los premjera od klęski jego ga­
binetu. Te niedorzeczne próby zaostrzyły 
tylko przesilenie, skompromitowały 1 Pa­
derewskiego 1 parlamentaryzm, polski, ale 
ostatecznie skończyły się przegraną.

I nie ulega wątpliwości, że najbardziej 
zaszkodziła Paderewskiemu właśnie jego 
protektorka — narodowa demokracja. 
Słusznie powiedział tow. Daszyński, że o- 
kłaski narodowej demokracji są dla p. Pa­
derewskiego groźniejsze, niż wrogie okrzy­
ki lewicy. Albowiem całkowite utożsamie­
nie się Paderewskiego z endecją odstrę- 
ezylo od niego ludowców, nie zapewniło 
mu jednak rzeczywistego poparcia ze stro­
ny — endecji. Ta pragnęła Paderewskie­
go wyzyskać, nie chciała jednak brać na 
siebie odpowiedzialności za jego gabinet. 
Cały ciężar podtrzymywania gabinetu Pa­
derewskiego endecy chcieli zwalić na lu­
dowców, usuwając się od czynnego udzia­
łu  w gabinecie.

Na zdradzieckiej protekcji narodowej 
demokracji Paderewski wyszedł jak Zabło­
cki na mydle. Ale podobni© niefortunne 
doświadczenie zrobił z protekcją —  p. 
Skulskiego. Ten wysunął się jako specja­
lny impressarjo Paderewskiego, uważając 
Widocznie, że w blasku tego głośnego na­
zwiska lepiej się wyda jego — w najszer­
szych kołach nieznana wielkość. P. Skul­
ski i narodowi demokraci dwukrotnie zro­
bili eksperyment z Paderewskim : raz 
puścili go samego na poszukiwani© mini­
strów, drugi raz na jego rachunek „robił w 
tym interesie11 p. Skulski. Gabinetu dla p. 
Paderewskiego wprawdzie nie sklecił, ale 
oswoił Sejm z myślą, że Skulski jest w ga­
binetowym interesie nieodzowny — z bra­
ku laku dobry i opłatek.

Mamy tedy gabinet p. Skulskiego. 0  
talentach politycznych nowego premjera 
lic ni© da się powiedzieć — dotychczas, 
irócz zręczności w wysunięciu swojej oso- 
1 >y, talentów męża stanu nie przejawił. Pó­

ki siedział w zwiążlru narodowo-ludowym, 
niewiele o nim było słychać: zaćmiewali go 
Grabscy, Głąbińscy, Korfantowie. Zapew­
ne dialego właśnie wypłynął z© Związku 
enludeckiego na szersze wody własnej gru­
py Sejmowej, w której mieszczanie połą­
czyli się z włościanami, dawniejsi zażarci 
pasywiści z niemniej zażartymi dawnymi 
aktywistami. Ale dlaczego właśnie p. Skul­
ski, człowiek mierny, który dotychczas na 
wet w Sejmie wybitnej roli politycznej nie 
odgrywał — został uznany za godnego 
trudnej niezmiernie roli premjera, to już 
pozostanie tajemnicą naszego genjalnego 
Sejmu.

Tak samo Jak tajemnicą pozostaje,
czem się właściwie p. Skulski różni od na 
rodowej demokracji. Zapewne, partyjnie 
nie jest z nią związany, zapewne jest tam 
jakaś różnica w odcieniach, może widocz­
na dla wtajemniczonych w sprawy nasze­
go prawicowego masoństwa.

W zasadzie jednak p. Skulski jest en- 
iudekiem, jest prawicowcem, jest reakcjo­
nistą o bardzo wyraźnie przeciwrobotni- 
czych dążeniach.

A jaki pan — taki bram. Gabinet ma 
bardzo prawicowe oblicze — i tern właśnie 
tlómaczy się entuzjazm, z jakim go wita 
narodowa demokracja. Dla narodowej de­
mokracji jest to istotnie, w danych warun­
kach, gabinet „introuvable“ (jakiego nie 
znajdziesz). Oficjalnie do większości nie 
należy, zachowuje więc wolną rękę. Nie 
będzie jej się który minister podobał, to 
poruszy wszystkie sprężyny, aby go wy­
gryźć. Nie zgodzi się na ten czy ów punkt 
„urnowy większości11 — to go będzie zwal­
czała. A jednocześnie ma swoich ludzi w 
gabinecie, broń Boże — nie jako ende­
ków: jako fachowców. Bo gabinet zdaniem 
p. Skulskiego nie jest czysto parlamentar­
ny, jest parlamentamo-fachowy, a więc p. 
Władysław Grabski ma być tam nie ende­
kiem, lecz fachowcem, który wziął po 
Bekwarku-Bilińskim lutnię, aby poprzed­
nika zakasować i swój genjusz finansowy

objawić. „Fachowcem11 też będzie p. Ma- 
rjan Seyda, który — jako żywo — nigdy 
nie kandydował, ale tak się to jakoś stało 
wbrew oficjalnym komunikatom endecji...

Mając swoich ludzi w gabinecie, ende­
cja ma zarazem i skądinąd rękojmię, że 
charakter gabinetu będzie dostatecznie 
reakcyjny. Dwuizbowość, pielęgnowanie 
wszelkich ustaw wyjątkowych I zarządzeń 
administracyjnych przeciwko ruchowi ro­
botniczemu, ostateczne pogrzebanie refor­
my rolnej w tym kształcie, jaki jej nadała 
uchwała Sejmowa — są to rękojmie rzeczo­
we nie do pogardzenia.

A przedewszystkiem weseli serca en­
deckie świadomość, że główną podporą 
prawicowego rządu będą — ludowcy. 
Szczęśliwie, za pośrednictwem Witosa, do­
konał się akt wciągnięcia ludowców do 
większości i do rządu pod hasłami kapita- 
listycznemi i wrogiemi demokracji.

W tym kierunku Wito© sterował Już 
oddawna. Obecnie ludowcy z „Wyzwole­
nia11, sprowadzeni do roli opozycji w Klu­
bie Witosa, muszą być widzami tej polity­
ki, która w takim rozdźwięku pozostaje z 
ich zasadami.

Niewiele słów będziemy tracili z po­
wodu wejścia N. Z. R. do tej większości. N. 
Z. R. dostał tekę — i to wystarczyło, aby 
zgodził się na zasady paktu, uchwalonego 
w jego nieobecności. Zgodził się na przy­
stąpienie do kombinacji, o której N. Z. 
R.-owska „Sprawa Robotnicza11 pisze w 
N-rze z 14 grudnia r. b. w art. wstępnym:

„Trudno, ażeby wierzba, albo dzika 
grusza rodziła szlachetne owoce. Jakby 
nie zdając sobie wcale sprawy z donio­
słości momentu, z niebezpieczeństw, ja­
kiem i Polska zewsząd jest otoczoną — 
łuendecy i skulsczycy przy pomocy wito- 
sowoów zamiast mężów stanu, ludzi do­
świadczonych i fachowych, wysuwali — 
bądź dyletantów i amatorów, bądź ludzi, 
którzy dotychczas święcili tryumfy fa­
chowe za ladą apteczną przy kręceniu 
pigułek, lokalne wielkości, nazwiska któ­
rych budzą zdumienie i źle ukrywaną 
wesołość11.

Doskonała charakterystyka kombina­
cji rządowej, do której wchodzi i N. Z. R.1

Włosowy kompromis.
Pierwsza sesja sejmowa pracowała pod 

znakiem reformy rolnej. Sprawa reformy rol­
nej moenemi więzy przywiązała chłopów do 
Seimu, od którego mieli otrzymać ziemię, 
sprawa ta zmusiła też reakcję do zjednoczone­
go oporu przeciwko radykalnej reformie. 
Wszelkie inne sprawy były dla chłopów zgo­
ła obojętne, a jeżeli zdradzali tu i owdzie więk­

sze zainteresowani© dla spraw natury ogólr 
niniejszej, to czynili to w nadziei skaptowania 
jednych lub niearażania drugich do projektu 
reformy rolnej. Z tego punktu widzenia oce­
niając działalność Sejmu w pierwszym okre­
sie, nie zdziwimy się, że cała polityka zagra­
ni rana, finansowa, społeczna i gospodarcza 
traktowana była po macoszemu, że o konsty*
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łueję większeść nie dbała, te  Sejm z kary­
godną opieszałością i lekkomyślnością prze­
kreślał własne uchwały, stosując się do woli 
tego lub innego ministra.

Ale gdy tylko projekt reformy rolnej u- 
tyskał moc prawa, a chłopi nasycili swój głód 
rem i, Sejm zatracił to, co w obecnym jego 
składzie, stanowiło bądź co bądź czynnik re­
wolucyjny: walkę między obszarnactwem a 
.włościaństwem. Od chwili uchwalenia pro­
jek ty  reformy rolnej Sejm wziął na siebie ro­
lę hamulca rozwoju w Polsce, ba! burzyciela 
osiągniętych jut zdobyczy.

Raz irzyniwszy wyłom w prawie posia­
dania ziemi, chłopi okazują się skłonni do u- 
stępstw w tym lub owym punkcie, tern bar­
dziej, że na wsi narasta siła nowa a niepożą­
dana w postaci zorganizowanego fornala. Wal­
ka polityczna chłopa - posiadacza ogranicza sio 
więc do walki o to, żeby rzeczywiście posiąść 
.eiemie, o zniesienie szykan administracyjnych 
i i  p.

I tylko egoizmem klasowym zamożnych 
chłopów da się objaśnić fakt dojścia do po­
rozumienia i ugody między Witosem a Skul­
skim. Ugoda ta doszła do skutku na zasa­
dzie kompromisu w dwuch sprawach: refor­
my rolnej i konstytucji. To, co program więk­
szości sejmowej mówi o postulatach robotni­
czych, jest zwykłą monetą zdawkową każdego 
noweso Trądu.

W sprawie rolnej bez porównanfa więcej 
ustąpił p. Witos, niż p. Skulski. Faktycznie, 
wobec dokonanego kompromisu, reforma rol­
na Stronni-twa ludowego leży w gruzach. A 
konstytucja?

Czyi nie jest nalgrawanlem się z demo­
kracji obdarzanie prezvdenta Rzeczypospoli­
tej władzą niczem (orócz wvb’eralnoAci) nie 
różniąca się od władzy monarchy, prezvden­
ta nieodpowiedzialnego za swe czynności, ma­
jącego prawo veta wobec uchwał Sejmu ł pra 
wo rozwiązywania Sejmu jedynie za zgodą 
senatu?

Albo ten senat. Ciało, które weszło z po­
wszechnych wrborów, samo wydało na siebie 
wyrok potępienia, samo wystawiło sobie 
świadectwo ubóstwa i zaźadnło kontrolera nad 
eobą w postaci Tzby „wyższej". Jesteśmy 
przeciwnikami politvcznvmi większości se;mo- 
wej, krvtvrznie zaoatruiemv się na kwalifika­
cje poselskie większości posłów, ale, dalibóc. 
na to, iebv Seim demokratyczny powolvwal 
do tbcla Izbę wższą tra k a  wielkiej nędzy 
umysłowe! i wybitnie reekevlnego nsoosnh?e- 
nta. I dlaczegóż, na miłość boską. tvrb 70 se­
natorów. wvbrnny'h o rzez Seim, ma b"ć lep­
szych od samych nostow se'mow^cb? Dlacze­
go SO-tu przedstawicieli samorządu ,.wo‘e- 
wódzkfego ma dawać reftoW e mądrości poił 
łączne*? Crv mn‘e! endeckim tost orof. Grab­
ski (od nauki) w Sejmie, aniżeli bvlby nim w 
senacie? Czy ks. Lutosławski (od wyznań)

godniej będzie świecił miłością bliźniego w se­
nacie, aniżeli w Sejmie?

Pytania naiwne wobec klasowej postawy 
reakcji większości sejmowej. Kto uważnie 
śledził robotę endecką ostatnich miesięcy, ro­
botę, skierowaną przede wszy stkiem przeciwko 
zdobyczom konstytucyjnym rządu Moraczew- 
skiego, kto widział, jak nieustępliwym był w 
czasie rokowań o większość sejmową p. Skul­
ski i jego klub właśnie na punkcie przyszłej 
konstytucji, ten zrozumie całą wagę, jaką przy­
pisuje sprawie tej reakcja, ten zrozumie tak­
że ewolucję p. Wojciechowskiego w Jego no­
wym projekcie konstytucji w stronę endecji.

I takie dziwolągi reakcyjne kwitną u nas 
wówczas, gdy z Zachodu i ze Wschodu otocze­
ni jesteśmy państwami, które samowładnych 
prezydentów i senaty rzuciły do rupieci, gdy 
senaty w krajach zachodnich istnieją tylko silą 
bezwładu i prędzej czy później również nale­
żeć będą do przeszłości. Z nowopowstałych 
państw żadnemu się nie śni wprowadzać u 
siebie przeżytki historyczne. Ale „ewolucja" 
witoeowa prowadzi do takiej hodowli reakcyj­
nej, z której nie chłopi skorzystają, lecz ob­
szarnicy.

Rząd Moraezewskiepo pozostawił w spad­
ku kilka linji wytycznych, po których rozwój 
Polski kroczyć musi, pod grozą katastrofy. 
Zniekształcić spuścizny tej niewól no nikomu. 
Kompromis witosowców, podporządkowanie 
się Stronnictwa ludowego bnrżuazji 1 obszar­
nikom, te sprzeniewierzenie się interesom ma­
sy chłopskiej 1 demokracji. Ale demokracja 
zwycięży — wbrew Witosom!

Wały reSjełon.

Polska jest chora. Niedawno, rok temu 
powstała ze stuletniego letargu. Trzeba jej jąk­
ną jptrędzej przywrócić pełnię snł. Wezwano le­
karzy. Płaca za wyleczenie wielka, świetna, 
honorarjuim metafizyczne — nieśmiertelność! 
Wielu już kwapiło się lekarzy — jeden z nich 
tylko dotąd miana tego godny Piłsudska — 
reszta znaobory, esfculapy, felczerzy, bonowa­
ły. Ale pigularza między nimi jeszcze nie było.

Wczoraj wziął się do roboty p. Skulski. 
Oświadczył uroczyście i energicznie, te  zrobi 
pigułę nad piguły, kłócą kraj wyleczy, prze­
prowadzając go lekko poprzez katastrofalne 
przesilenie. Chwyci! więc tygiel ministerialny, 
postawił na maszynce gazowej i warzy, pitra 
si, sypie proszki, rozciera, miesza, gotuje.

Wziął najpierw ziółko zw. ,.Marian Sey- 
da“ albo Inaczej ,-kom'żeoib wszechapiskow- 
ców“ i wrzuci? do tygla. Na odtrutkę, dla zrów­
noważenia, sypnął proszku .kooperatywnego 
„Wojciechówka", który służy specjalnie do

niszczenia klasowych stowarzyszeń współ-, 
dzielczych. Dolał srebrzystej rtęci Grabskiegcy 
która ma zabezpieczyć przed straszną chorobą! 
krzyża pacierzowego — tabesem pekuradarnymj 
Skropił sokiem wyciśniętym z 'olszyny, rosną-' 
cej w ogrodzie Tow. Przemysłowców. (Sok ten1 
ma wlać ogień w zmartwiało żyły fabrykan-j 
tów). Chlusnął wódką ,.enzeterówrką“, którą 
robi się w naczyniu podobnetm do chrzcielnicy) 
i pod błogosławieństwem przynajmniej trzech 
księży. Dorzucił jedną śliwkę zwaną drzystka, 
mającą tę właściwość, ż© kto ją zje, temu już 
aprow!zac'a żadna nie potrzebna. Dorzucił je-, 
den kwiat łopuchy w płatkach czarno - żół­
tych, podobnych z koloru do munduru au­
striackiego, kawałeczek próchna z dąbka i je­
den kędzior z głowy Witosa. Dla dodania 
smaczku, wrzucił do tej bryi Bartla i Bairdla.

Już. Puścił pełny ogień, pod smal ił, zalał 
octem, kichnął i wyjął. Trzeba było miksturę 
wysuszyć. Włożył ją zatem pod tłocznię Toł-, 
toczki, wyprasował i — spróbował. Skrzywił 
się. Miała smak gorzki, jak piołun z pieprzem ,
1 uprowadzała nalychinuartoiwo chorobę mor­
ską.

Hm! — mruknął pigularz. Lekarstwo koń­
skie nieco, ale takiego właśnie potrzeba Pol­
sce. Paderewski leczył ją rumiankiem i balsa­
mem, ja zaś uleczę miksturą Skulskiego.

I udał się na pierwsze posiedzenie sweg#
gabinetu. _ .
* Zyslaw.

Siedmiu wieiMninistrów p. Wl. Seydy.

W mintsterjum do spraw b. zaboru pra­
n ie  go jest aż — siedmiu wice-mlnistrów. Jest 
to cały gabinet poznański ze wszystkiemi 
działami gospodarki państwowej.

W taki oto sposób dokonywa się przyłą­
czenia Poznańskiego do Polski. Na to skaso­
wano Komisariat Naczelnej Rady Poznań- 
skiei abv odrodził się natychmiast jako gabi­
net poznański z premjerem Seydą WL na 
czele!

Kiedy chodzi o kresy wschodnie z mniej­
szością polską, to nasza burżuazja i obszarnio- 
two mówią tylko o „wcieleniu" do Polski i nią 
nie chcą słyszeć o federacji.

Ale kiedy chodzi o ziemie polskie, to 
w interesie miejscowych klas posiadających 
— posuwa się separatyzm do najdalszych 
krańców, tworzy się osobne rządy.

Nie wiemy, czy siedmiu wice-ministrów. 
poznańskich ma coś wspólnego * „siedmio 
mędrcami*- starożytności.

To pewna, te  są anomalją, szkodliwą d li 
sprawy zjednoczenia dzielnic polskich.

ALEKSY RŻEWSKI.
.1

Przeglądając karty naszej historjl poroay 
blorowej, jak również dzieje spisków, pow­
stań i ruchów rewolucyjnych w Europie, 
wszędzie tam nicią srebrną przewija się za­
szczytnie imię Polaka...

Hi stor ja przewrotów we Francji, rok 
•1830—48, a szczególniej dzieje Komuny Pa­
ryskiej w r. 1870 zawierają wielką ilość na­
zwisk polskich. Wodzem wojsk Komuny był 
ziomek Dąbrowski. Emigranci polscy, ci Ba- 
jardzi rewolucji, bez trwogi i zmazy, wygnani 
* kraju przemocą najeźdźców, krwią własną 
ratowali honor polskiej demokracji wobec 
świata. Walka o niepodległość Belgji w roku 
1830 odbywa się przy pomocy emigrantów 
polskich.
, W szeregach tak zwanych „czerwonych 
diabłów" Garibaldiego we Włoszech, walczą 
Jak lwy polscy tułacze...

W Palafynacie i Badenji w r. 1848, wo­
dzem powstania skierowanego przeciw hege­
monii Prus, był nasz nieśmiertelny rewolu­
cjonista, „wódz czerwonych", z czasów ostat­
niego powstania r. 1863: Mierosławski—

W spiskach przeciw caratowi zawsze wy­
bitny udział brali Polacy rewolucjoniści...

Wyzwalające się państwa bałkańskie ko­
rzystały również z pomocy polskich wolonta­
riuszy.

Krew polska zraszała skwarne piaski E- 
giptn i Marokka. Użyźniała ziemie Południo­
wej i Północnej Ameryki, wsiąkała w śniegi 
sybirskio podczas zbrojnej rebelji polskiej w 
Krasnojarsku...

Tam, gdzie o wolność walczono, gdzie re­
alizowały się hasła ogólno-ludzkie i niepodle­
głościowe, gdzie burzono trony i przywiie;e, 
itam ziawiflł sie zawsze jak z pod ziemi Polak- 
Rewohirionista...

Mśoił się za roebiór Polski, za pohańbieni© 
ludu...

Upiorem złowróżbnym by! dla królów i 
możnych tego świata...

Sprzymierzeńcem wiernym t niezłom­
nym dla tych wszystkich, którzy w jarzmie 
chadzać nie chcieli, a zrywali pęta niewoli 
narodowej lub społecznej...

Precz z tytułami Książę i Pan.
Zetrzemy ślady haniebnych la t
Jeden Bóg, wiara i stan.
I jedno miano bliźni i brat.

Hymn ten napisany przez Mierosław­
skiego, a przełożony na języki: włoski, fran­
cuski l niemiecki, powtarzały z entuzjazmem 
podczas boju wyzwalające się ludy.

Polak, w pojęciach tych ludów, był wcie­
leniem wolności, poświęcenia i ofiarności 
nadludzkiej.

Przeciw „czerwonym" skupiała się od 
czasów Kościuszki zawsze cala zblokowana 
reakcja.

„Nowinki Jakobińskie" przerażały za­
wsze warstwy uprzywilejowane. „Czerwonym" 
był każdy, kto wnosił myśli nowe i świeży 
oowiew w zatęchłą ugodą z najeźdźcami at­
mosferę...

Przerzucają© kartki t ulotki, wydawane 
ongi przez przeciwników Kościuszki, konfe­
deratów Barskich, Kołątaja, Mierosławskiego, 
odnosi się wrażenie, ie  to argumenty i słowa, 
orzen.iesione żywcem z dzisiejszych pism 
konserwatywnych. W krajach Zachodniej Eu­
ropy, spotykają© nieraz pamiątki polskie, 
czułem się dumnym, że jestem Polakiem i 
rewolucjonistą. Z pożółkłych kartek, zacho­
wanych w morach Francji, Włoch lub Nie­
miec, wyglądały zawsze orle i rogate duszę 
tych, którzy nie umieli pełzać po ziemi...

W 1911 roku, po ucieczce z Syberji, zna­
lazłem się w Mannheimie (Badenja w Niem­
czech). Otrzymałem pracę w jednej z tamtej­
szych fabryk i jako pracownik metalurgiczny 
wstawiłem do niemieckich związków zawodo­
wych, do których należeli! wszyscy robotnicy 
tej fabryk'. Sekcja oświatowa niemieckiej 
nartii soctolno-dem-okrnłycznej uradzała  w 
każda niedziele wycieczkę kraiozn aw cza . na 
ktćrrch prefesorowię-so c fal i ści wyiaśniali 
właściwości geologiczne gleby, znaczenie pa­
miątek historycznych i t. p.

Jednei niedzieli mtoliśmy szczegółowo 
zwiedzić Muzeum Historyczne w Mannheimie. 
Odczyt miał wvełosić dr. Frank, noseł socja­
listyczny do parlamentu. Na wszelkie odczyty 
uczęszczałem skwapliwie, więo i tym razem 
skom-stałem ze sposobności, ażeby usłyszeć 
coś interesującego.

W Muzeum znajdowały sie bogate zbiory,

ilustrujące rozwój l bistorję Niemiec. Z nie»( 
miecką systematycznością i drobiazgowością' 
zgromadzono wszystkie te pamiątki, które 
mogły świadczyć o przeszłości tego kraju. t 

Znudzony suchym wykładem, udałem 
do przyległych pokoi muzealnych, ażeby, sto*, 
sownie do informacji, zawartych w katalogu, 
zobaczyć Interesujące mnie dokumenty i  r.j 
1848 tyczące się powstania południowych 
Niemiec przeciw Prusakom . Na pierwszera 
miejscu zwrócił moją uwagę postrzępiony 
sztandar, na jednej stronie widniał orzeł polp 
skL a na drugiej herb Badenji. W szafkach 
za szkłem znajdowały się liczne odezwy re­
wolucyjne powstańców Badeńskich.

Przeglądają© pamiątki dość skrupulatnie 
pomiędzy innemi zauważyłem odezwę-plakat 
w języku niemieckim, wzywającą obywateli 
Badenii i Palatynetu do walki o wolność I 
niepodległość. Odmva kończyła się okrzy­
kiem: „Niech żyje Rewolucja!" „Śmierć Pru­
sakom!" pod odezwą podpisy:

„Dyktator Mierosławski, Pułkownik t>

k°r Z czcią i wzruszeniem wpatrywałem się, 
jak zahypnotyzowany, w ten drogocenny do­
kum ent- w j

Z pożółkłych od starości odezw, ulotek, 
rozkazów dziennych: do powstańców, pisa­
nych ręką Mierosławskiego, przemawia! do 
mnie z mocą i siłą nieśmiertelny duch -  re­
wolucjonista

*** ł  4  iPłomienne wezwanie smagało słowami, 
ostremi, tok biczem, przywileje pomazań­
ców „z Bożej łaski".

„Idmie czas pomsty ludu... zbliża się era 
jęgę wyzwolenia „Korony strącone z łbów 
cesarskich i królewskich toczą się po bra* 
Ic&cłl

„Obywatele! do walki orężnej przeciw,
tyranom! „ j

„Co złe rozsyp? ć mV!̂  w f pyTt* 
Hlstorja się powtarza — pomyślałem. -4 

Wszak to, iakby styl odezwy oeoesowej prz« 
mawto do mnie * P^ed pół wieku.„

Z czcią i wzruszeniem wpain^wałem sfę 
w te pamietkt. a z głębi ducha Jak modlitwę 
powtarzałam w akiroieniu 1 ciszy, słowa hoł 
du dla ducha „©zerwsmego Jakobina" wvzta* 
rającego s tych kart, który był poprze dniklej 
naszych ideałów.„ i

'"fM .
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Baczność! Towarzysze i Towarzyszki!
W środą dn. 17 b. m. o godz. 6.30 wieczorem w Sali Muzeum Przemysłu i Rol­

nictwa (Krak.-Przedmieście 66) odbędzie się odczyt na temat: „Zagadnienie Wschodu 
Europy“ . Odczyt powyższy wygłosi znany socjalista ukraiński i gorący przyjaciel Pol­
ski Mikołaj Hankiewicz. Bilety w cenie od 1— 5 mk. do nabycia Al. Jerozolimskie 56 
i na godzinę przed odczytem na miejscu.

Ma alarm !
'(List ze Śląska Cieszyńskiego).

Frysztat, 12 grudnia.
Martwa cisza zapanowała po tej stronie 

pnjji demarkacyjnej. Cisza, przerywana glo- 
finem serc biciem, cisza śmiertelna, niby przed 
burzą...

Cicho o kraju naszym w Cieszynie, Kra* 
Łowię i Warszawie. Zda się, że zapomnieli o 
nas wszyscy mężowie stanu, bo zajęci są pro­
wadzeniem wojny z bolszewikami, zapomnieli 
So nas wielcy i mali politycy, bo tworzą ga­
binety... ,

A tymczasem po tamtej stronie ltnji de- 
tnarkacyjnej, na okupacji czeskiej dzieją się 
straszne rzeczy! Dotychczasowe postępowa­
nie władz okupacyjnych było niewinną igraszr 
fcą wobec tego, co tam dzieje się obecnie. Do- 
jtychcza&owe represje czeskie wobec ludności 
miejscowej śląskiej były —. w stosunku do 
Wypadków chwili obecnej — tylko wstępem, 
łylko prologiem...

Czesi oświadczyli, że wojska ich nie u- 
ffąpią z zajmowanych dotychczas terytorjdw 
polskich. Oświadczyły to niejednokrotnie 
wpływowe pisma polityczne, oświadczyli to 
Czescy mężowie stanu, twierdzili 1 twierdzą 
to samo politycy czescy i w Narodowem Zgro­
madzeniu, i na niezliczonych zgromadzeniach 
jpublicznych. Ba, i nietylko, ie  nie chcą ustą-

!>ić z zajmowanych przez siebie bezprawnie 
ereaów, ale domagają się nawet obsadzenia 
jrzez Wojska czeskie gmin, będących obec- 

pio pod zarządem polskiej Bady narodowej!
Powodów do tego iście zachłannego żąda­

ła szukają oni w ostatnich wypadkach. Oto 
gminie polskiej Dzieómorowicach zabito w 

ójee karczemnej znanego awanturnika cze­
ki ego, nauczyciela Majwalda. Człowiek ten-— 
k to stwierdzić można w aktach sądu trysz- 
ckiego — był już w swoim czasie parokrotnie 

ta awantury karczemne 1 zakłócenie spokoju 
jpublicznego karany. I z tego faktu Czesi obec­
nie czynią dla siebie agitację, niesłychaną i 
ifajęfbywałą w tyciu politycznem kulturalnego 
jąarodu.

Przed pogrzebem owego Majwalda wyda­
li Czesi prowokacyjną odezwę, nawołującą do

E[iszczenia wszystkiego co polskie, do użycia 
iły braehialnej wobec ludności polskiej i pol- 
rkim instytucjom. Po pogrzebie zaś urządzili 
rcielki wiec „manifestacyjny", w którym udział 
rczięło około 5,000 ludzi, na wiecu tym mów- 
;y kazali wiecującym złożyć przysięgę, iż nie 
poBwola na istnienie sakół polskich pod oku­
pacją czeską, że niszczyć będą majątek Pola- 
fców, j że nie zawahają się przed osobistą zem- 
Btą nad wybitniejszymi jednostkami wśród P i­
jaków. Groźby te — jak wiadomo z telegra-

jl M itt P . P. S.

mów — 'Wprowadzili już częściowo w tycie, 
napadając na spokojnych obywateli polskich, 
na działaczy i t. d.

Czesi systematycznie dążą do- zniszczenia 
polskich organizacji robotniczych. Nie pozwa­
lają na odczyty oświatowe (niepolityczne!), 
rozpędzają polskie przedstawienia amator­
skie, jak to miało miejsce dnia 8 b. m. w Po­
rębie, 6 b. m. w Dąbrowie śląskiej, Orłowej 
i t .  d.

Charakterystyczny jest fakt, ie  w całej 
tej zbrodniczej akcji wybitny biorą udział so- 
cialiści czescy (z prawego skrzydła Prokesza). 
I tak np. w Dąbrowie „socjaliści" czescy, u- 
zbrojeni palkami, napadli na referenta pol­
skiego, sekretarza P. P. S. tow. Kubowicza, 
a na zgromadzeniu kopalnianem na szybie 
„Eleonory" czeski „socjalista" Pecha oświad­
czył tow. Papugowi, że mimo, iż zgromadzenie 
jest przez policję czeską pozwolone, oni — 
socjaliści czescy — nie dopuszczą do polskie­
go zgromadzenia... Zgromadzenie zostało 
więc rozbite.

Przykładów takich moglibyśmy przyto­
czyć bez końca! Martyrologja ta ciągnie eię 
bez końca, już od dziesięciu miesięcy.

A co czyni rząd polski? Jak reaguje na 
powyższe i poprzednie fakty?

W Pradze czeskiej siedzi zastępca polski, 
w Warszawie jest ambasador czeski, a w Pa­
ryżu „błogosławiona" delegacja polska... I 
wszystko jest w porządku... Odbywają się na­
rady, „dzierżawca" Dmowski chodzi na różne 
bankiety, a tu, na polskim Śląsku, n-ajeżdźca 
pastwi się nad ludem roboczym polskim! Cóż 
sobie panowie myślą? Czy „miarodajne" (och, 
’akżeż miarodajne!!) czynniki sądzą, że lud 
śląski, to bezduszny zbiór jednostek, nie czu­
jących i nie myślących?

I dlatego bijemy na alarm!
Zwracamy się do ludu polskiego, <fo ty­

siącznych rzesz robotniczych, do tego zahar­
towanego w walkach proletariatu polskiego, 
zwracamy się o pomoc!

Niechaj lud warszawski, łódzki i lubelski 
w olbrzymich zgromadzeniach zmusi rząd pol­
ski do działania!

Niechaj górnicy z Zagłębia Dąbrowskie­
go ujmą się na swymi braćmi śląskimi, którzy 
obecnie przechodzić muszą straszną gehennę 
wrogiej okupacji!

Niech przemówi proletariat, a głos jego 
nie przebrzmi bez echal

Lud śląski okazał dotychczas niebywałą 
cierpliwość. Gdy jednak obecne represje 
trwać toęda dalej, nikt nie może przewidzieć 
ani też obliczyć, jakich środków samoobro­
ny chwycić sie bedzie musiał.

A. K.

W uzupełnieniu zamieszczonego we wtor­
kowym i środowym numerze „Robotnika" 
sprawozdania z Konferencji Kobiet P. P. S. 
podajemy w ugrupowaniu |  redakcji Komisji 
Wnioskowej uchwalone przez Konferencję 
wnioski.

Wnioski organizacyjne zgłoszone przez 
tow. tow. Woszczyńską i Kamieniecką:

Zważywszy, że brak uświadomienia so­
cjalistycznego w szerokich masach kobiecych 
godzi w interesy całego proletarjahi, gotują­
cego się do ostatecznej walki o zwycięstwo so­
cjalizmu,

ie ogrom zadań partji nie pozwala do­
tychczasowym jej organom postawić tego dzia­
łu pracy na odpowiednim poziomie,

Konferencja Kobiet P. P. S. uchwala: 
utworzyć Wydział Kobiecy, który zadanie1 

fo podejmie.
Kierownictwo socjalistycznej^ pracy wśród 

jJsobiet obejmie Centralny Wydział Kobiecy z 
egzekutywą w Warszawie.

Centralny Wydział Kobiecy bezzwłocznie 
przystępuje do wydawania w Warszawie pi­
sma kobiecego.

Centralny W ydział Kobiecy składa się z 
przedstawicielek pracy wśród kobiet w całej 
Polsce. *

Centralny Wydział Kobiecy odbywać Dę- 
flaae posiedzenia przynajmniej raz na dwa mie­
siące kolejno w Warszawie, Krakowie, Lubłi- 
Sąję.i Lwowie. Konferencja poleca Centralne­

mu Wydziałowi Kobiecemu opracować szcze­
gółowy program pracy i plan organizacji i za- 
wiadomość o nim Okręgi.

Wnioski w sprav.de ochrony pracy kobiet, 
zgłoszone przez tow. tow. Szererową, Sochac­
ką, Rowińską, Orzelską 1 inner

Zważywszy, że postulaty stawiane przez 
klasę robotniczą odnośnie do ochrony pracy 
kobiet w ramach ustroju kapitalistycznego u- 
rzeezywistnione być mogą tylko w drodze wal­
ki zorganizowanego prolefarjatu, nietylko bez 
poparcia rządu, ale częstokroć wbrew rządo­
wi burżuazyjneimi, Konferencja Kobiet P. P. 
S w dn. 8.12 wzywa towarzyszki do prowa- 
dzenia na terenie klasowych związków zawo­
dowych energicznej walki w celu urzeczywist­
nienia postulatów1 następujących:

1) Zrównania plocy kobiet z płacą męż­
czyzn przy jednakowej pracy.

2) Kontroli przepisów kygjeny zawodo­
wej w warsztatach pracy za pośrednictwem 
organów wyłonionych przez klasowe związki 
zawodowe.

3) Zakazu pracy nocnej dla kobiet.
4) Tworzenia instytucji inspektorek pra­

cy dla przedsiębiorstw zatrudniających kobie­
ty.

5) Wprowadzenie płatnych 4-tygodmo- 
wyrih urlopów’ dla kobiet zatrudnionych w 
przemyśle, handlu i biurowości oraz dla służ­
by domowej.

6) Ochronę macierzyństwa na zasadach 
uzn.an.vch orzez klasowe związki zawodowe.

Wnioski w sprawie ochrony dziecka i w 
sprawie szkolnictwa, zgłoszone przez tow. 
Wieleżyńską-Gorzyoką, Sowiankę, Kozłowską, 
Orzelską, Kozanecką, Rowińską i inne;

Konferencja uchwala:
1) Żądać zakładania prze® przedsiębior­

ców pod kontrolą i przy udziale klasowych 
związków zawodowych instytucji opieki dzien­
nej dla dzieci kobiet zatrudnionych w danem 
przedsiębiorstwie.

2) Państwowej akcji dożywiania dzieci 
proletariatu prze® cały okres likwidacji wojny.

3) Opieki społecznej nad małoletnimi 
przestępcami

4) Zakładania prze® państwo żłobków, 
domów i ognisk dziecięcych oraz popierania 
wszelkiej inicjatywy społecznej i prywatnej w 
tym kierunku.

5) Ujęcia prze® państwo i instytucje sa­
morządowe najszerzej pojętej planowej akcji 
tworzenia kolonji i pólkokmji letnich dla 
dzieci.,

6) Zważywszy, że proletarjat żąda kate­
gorycznie wprowadzenia przymusowego, po­
wszechnego nauczania,

że ratować należy młode pokolenie pod 
względem fizycznym i moralnym przed zgub­
nymi skutkami przedwczesnej pracy zarobko­
wej, żądać bezwzględnego zakazu pracy za­
robkowej dzieci do lat 16.

W spmwach szkolnych Konferencja u- i. 
chwała:

1) Domagać się od rządu jaknajszybsze- 
go zrealizowania uchwały sejmowej w sprawie 
przymusowego, powszechnego nauczania.

2) Zwrócić się do Związku Posłów Socja* 
istycznych, aby w drodze ustawodawczej uzy­

skali udostępnienie dzieciom proletarjatu 
nauki przez dostarczenie im koniecznych przy- 
borów, podręczników i t. p. pomocy szkolnych.

8) Zwrócić się do socjalistycznych rad­
nych miejskich i gminnych, aby jaknajprędzej 
została przeprowadzoną akcja dożywiania 
dzieci w szkole I dostarczania najuboższym o- 
dzieży i obuwia.

4) Domagać się od Minist&rjum Oświaty 
wprowadzenia nowoczesnych metod naucza­
nia w szkołach, oraz należytego uposażenia 
nauczycielstwa, aby bez troski materjalnej mo­
gli oddawać się swemu zawodowi i et ud ja fa­
chowe pogłębiać.

Konferencja uważa, że przyznanie 2% O- 
góloego budżetu państwowego na potrzeby o- 
światy godzi w podstawowe interesy kultural­
ne narodu Dolskiego.

Wolne wnioski.

Woftosek tow. Kozłowskiej ® Częstochowy:
Zważywszy, iż doskonała opieka społecz­

na państwowa nie tak prędko jeszcze wejdzie 
w życie, a tymczasem rodziny naszych zmar­
łych towarzyszy i towarzyszek. któr7.v skutkiem 
starości lub choroby stracili zdolność dó pra­
cy cierpią najwyższą nędzę, Konferencja Ko­
biet P. P. S. poleca C. K. W„ aby ten utworzył 
instytucje opieki nad wdowami i sierotami 
zmarłych towarzyszy, tudzież nad towarzysza­
mi, którzy skutki em starości lub choroby u- 
traeili zdolność do pracy.

Wniosek tow. SowianM z Dąbrowy:
Konferencja Kobiet P. P. S. zwraca się do 

posłów P. P. S. z żądaniem, by postawili w 
Sejmie wniosek utworzenia nowej komisji re­
wizji więzień, któraby zbadała przyczyny u- 
więzienia wszystkich więźniów politycznych I 
kryminalnych.

Wnioski tow. GannwcJdwnv a Krakowa:
1) Konferencja poleca Wydziałom Kobie- 

cym tworzenie osobnych kół robotnic młodo­
cianych poniżej lat 18, celem wychowania 
młodego pokolenia robotnic. Praca w tych ko­
łach powinna być przedewszystkiem ku lt -o- 
światową.

2) Konferencja wzywa Kadę Naczelną do 
umieszczenia w programie punktu opiewają­
cego, że P. P. S. dąży do zniesienia prostytu­
cji prawnej, 1 że przyszły rząd socjalistyczny 
będzie to uważał za jedno ze swych zadań.

Wnioski powyższe w przeważnej części 
zostały zgłoszone przez delegatki z prowincji, 
które też brały gorący udział w dyskusji.

Po przegłosowaniu wniosków przystapło. 
no do wyboru Centralnego Wydziału Kobie­
cego, do którego weszły tow. tow. Zofia Mo- 
raczew&ka, Adolfina Gomeka-WieleivAska, 
Marja Kamieniecka, Jadwiga Sochacka * 
Warszawy; Dora Ełuszvńska ze Ślaska; Wan­
da Wasilewska z Krakowa; Leokadia Za­
krzewska z Lublina; Jadwiga Lerowa z Ło­
dzi; Halina Piwowarowa z Dąbrowy; Stani­
sława Woszczrńska z Nowego Sącza; Jadwiga 
Markowska z Borysławia,

3 miejsca zostały zarezerwowane w Wy­
dziale dla Lwowa. Poznania i Górnego Śląska,

Egzekutywę Wydziału stanowić będą jego 
członkinie zamieszkałe w Warszawie.
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Pod tym nagłówkiem czytamy w chica- 

jfowskim „Dzienniku ludowym":
W czasie odbytej niedawno boowenojl a- 

meryikańskiej partji socjalistycznej wyłoniła 
się tak zwana partja komunistyczna. Powo- 
"dem powstania tej partji — jak twierdzą sa­
mi jej członkowie — była zbyt mała rewolu- 
eyjaośó partji socjalistycznej, nieudolność jej, 

-gdyż istniała dosyć dawno i nie zdołała jeszcze 
obalić systemu 'kapitalistycznego.

Z tem przekonaniem, te oni potrafią to 
zrobić i lepiej i prędzej, garść fanatyków w»r- 
ganizowała pairtję komunistyczną, do której 
przystąpili polscy „czyści" socjaliści, by, jak 
zawsze twierdzili, móc skutecznie pracować 
na gruncie amerykańskim.

Jak wygląda ich robota w praktyce.
Po kdlku próbach przekonania robotni­

ków o słuszności swoich twierdzeń, kilka 
Bwarjowanych fanatyków z pośród polskich 
komunistów, spotkawszy się z pałką policyjną, 
nabrali takiego respektu dla niej, że system 
ka pitalistyczny od razu przestał dla nich być 
gnoźnym tu na gruncie amerykańskim i dla­
tego postanowili walczyć na odległość, bo to 
łatwiej i bezpieczniej. Wypowiedzieli om wal­
kę rządowi... polskiemu, tam daleko za mo­
rzem, a nawet nietylko rządowi, ale i wszyst­
kim, co nie tak „rewolucyjnie" myślą, jak ■orni.

Wczoraj wieczorem anowuż mieliśmy spo­
sobność obserwować taką „rewolucyjną wal­
kę" na hali Walsha w Chicago przeciwko rzą­
dowi polskiemu.

Ach, co to była za walka 1 Zdawało się, 
że jeszcze przed skończeniem się wiecu rząd 
.polski rozleci się w kawałki. Aż <łwudh •wiel­
kich „rewolucjonistów" ciskało gromy na Pił­
sudskiego, na P. P. S. i innych, tylko, ie  je­
den mówił tak, a drugi mówiąc to samo — 
powiadał „nie".

Z naciskiem podkreślali obaj zwarjowani 
fanatycy, ie  tu mowa o rządzie polskim, o tu­
tejszym rządzie ani słowa, bo już obaj w ko­
zie siedzieli, a jednemu naiweł grozi deporta­
cja, chociaż przed sądem tłumaczył się biedak, 
ie  on takich sprosności jak o obaleniu rządu 
Stanów Zjednoczonych, nigdy nie mówił. To 
tylko, jego zdaniem, rząd polski stod na drodze 
do szczęścia komunistów.

Dziwnem tylko jest, ie  rząd Stanów Zjed­
noczonych widżł w nich aż takich przeciwni­
ków, iż nawet zamierza deportować. Najwła­
ściwszym dla tego rodzaju agitatorów, jak 
wczorajsi, byłby kaftan bezpieczeństwa 1 dom 
w&rjatów.

Tam, w Polsce, robotnik sam sobie da ra­
dę. Robotnik polski prowadzi walkę, ale wal­
kę rozumną. W Polsce P. P. S. prowadzi ro­
botników do zwycięstwa i chcąc mówić o tem, 
muozcie się wpierw jej walkę prowadzić. A 
przedeiwszystkiem, jeżeli was obchodzi los ro­
botnika, to macie bardzo wiele do roboty tu­
taj. Interesa robotników w Polsce zostawcie 
im tam na miejscu, orni to lepiej od was robić 
“ptrafią.

B U S T A C H Y .

W końcu roku 1908 bezpośrednio po ak­
cji bezdańskiej, C. K. R. polecił mi zorganizo­
wać drukarnię „Robotnika" w kraju.

Nie było to rzeczą łatwą.
Po wsypie wielkiej drukami aa ni. Foksal 

otrąciliśmy kompletnie wszelkie materjały 
drukarniane i zecerskie, nie mieliśmy też żad­
nych „partyjnych" mebli. „Koń partyjny" 
wraz z woźnicą wprawdizie się nie wsypał, 
jednak był tak w sprawę drukami na Foksal 
„zaangażowany", iż nie było mowy o jego u- 
życiu. Zresztą w roku 1908 wielka drukarnia, 
mogąca bić co 3 dni pismo w 4.000 egzempla­
rzy, obsługiwana przez 2 ciężarowe „partyjne" 
platformy, jednym słowem pełna rozmachu 
drukarnia z 1908 roku, była już dla nas za du­
ża i za kosztowna.

Postanowiliśmy też na współkę ze starym 
„Michałem" przy obgadywaniu zasadniczym 
tej sprawy, że założymy małą drukarenkę z 
„babcią" (typu zwanego technicznie Ama­
teur). —

Wystarawszy się u znajomego Inżyniera 
galicjanina o paszport, wyruszyłem z żoną z 
Krakowa do Warszawy.

W Warszawie przed ewszystłriem postara­
łem się gdzieś umieścić żonę, by spokojnie od­
dać cały czas organizowaniu drukarni. Nara- 
zie zamieszkała żona u towarzyszy naszych w 
Jaktorowie — Kunowskich.

Kunowski, dyrektor bielnika należącego 
do fabryki żyrardowskiej — był to tęgi tech­
nik i miły gościnny gospodarz. Wtedy dopiero 
poznaliśmy tvch ludzi i zaprzyjaźniliśmy się z 
nimi serdecznie.

Mieszkanie Kunowskich było duże, zbudo-
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Chlaśnięcia.
Kto składa ofiary na Wlgilję dk  iołniettta?...

..Sam Donklszot buriujstwa, „Warszawski
Kurjero",

Co choć raz zagiął parol na prawdę, niecnota, 
We wczorajszym numerze, z melancholią

szczerą,
Jakby wstydząc się, pisze, że tylko biedota

Po kościołach oddaje, bracie, na wyścigi _
Swe krwawym potem pracy zroszone fenigii... 
„Większych ofiar („Kurjero" bzdyczy) było

mało!...*
(A pod piórem mu pewno coś krwawo się

śmiało!...)

W dalszym ciągu „Kurjero", i  uśmiechem na
twarzy

Obleśnym, obliguje przymilnie paskarzy,
By z nich nie byli znowu tacy Harpagoni, 
Żeby wsparli żołnierza, ©o „ich głównie"

bronił—

Pyszne jest to „ich głównie"!— Oj, ty,
, safanduło,
„Kurjerze", jakże można być taką „gomółą* ?... 
Żołnierz broni Ojczyzny, do kroć stu tysięcy, 
A nie jakichś kołtunów, „co mogą dać

więcej"!- )

...Choć mi się pewno za to wcale nie ukłonisz, 
(Lecz do tych, „którym zbywa", śmiejesz się

miluehno!),
Powiem d  jednak prawdę, „Kurjerowe"

próchno,
Że z wiekiem coraz baTdzlej, bracie, „w piętkę

gonisz" 1—

Wacław Wolski.

i) Tak „Kurje.ro" dyplomatycznie określa po­
skarży (a zapewne także 1 „arystokrację**, jednem 
słowem „wyższe afery"!).

fm warszawska 
o ww M i i -

Z nowego gabinetu, opartego o większość 
sejmową, do której oficjalnie Związek Ludo­
wo - Narodowy nie wchodzi, najwięcej zadt> 
woloua jest prasa endecka!

„Dwugroszówka" zachłysnęła się z  rado­
ści, te nareszcie

,A*amy oowy gabinet miofetrów — pierwszy 
w niepodległej Polsce gabinet parlamentarny.

Inż. Leopold Skulski wiąże swe nazwisko, Ja­
ko premier gabinetu, a tym historycznej donio­
słości faktem".

Zaś „Gazeta Warszawska" wyciąga wnio­
sek,

Jte naogdt gaMne* p. Skulskiego przedsta­
wia się wcale korzystnie I życzyć mu tylko moż­
na serdecznie powodzenia w Jego n term ternie 
trudne] i odpowiedzialnej pracy. Podkreślić tu 
dodatkowo należy, ie ■ ustąpieniem p.p. Bilió-

wane systemem korytarzowym, zwał Je z tego 
powodu gospodarz „hotelem pod zdechłym 
Azorkiem". Jednak ta nazwa w niczem nie 
odpowiadała rzeczywistości. Do hotelu podob­
ne było mieszkanie tylko zewnętrznie.

W nerwowym życiu nielegalnika cicha 
chałupa Kunowskich w Jaktorowie zdawała 
się jakąś uroczą oazą w pustyni.

Mając w Jaktorowie bazę operacyjną roz­
począłem starania koło drukami.

Wiele rzeczy składało się na taką drukar­
nię. Więc naprzód trzeba było mleć prawdzi­
we lub okładane" małżeństwo — ludzi spo­
kojnych, oddanych sprawie, nłeaaangałowa- 
nych w politvce, a więc nieznanych żandar­
mom i szpiclom, skłonnych nakoniee na parę 
lat zakopać się w drokarnianym więzieniu.

Potrzeba było dalej mieć służącą — towa­
rzyszkę, która jednak zgodziłaby się być 
prawdziwą służącą, spać w kuchni, na targ 
chodzić, podłogi szorować, bo wszelkie od­
stępstwa od tei zasady mogły wzbudzić podej­
rzenie, a choćby niepotrzebne zainteresowa­
nie sąsiadów, którzy wedle przysłowia „wie­
dzą, łab kto siedzi".

Trzeba bvło potrzebie mleć dobre miesz­
kanie, niewychodzace oknami na okna sąsia­
dów, nie maiące ścian przytykających do są­
siednich mieszkań w aoosób niepożądany. 
Jednym słowem trzeba było mieć dość wol­
nych mieszkań do wyboru, by z  nich dobre 
wybrać.

Nakoniee trzeba było mleć znajomości w 
świecie drukarskim, by móc szvbko 1 tanio do­
stać maszynę i komplet czcionek drukarskich.

Okazało się, ie  prócz służącej wszystko 
nam szwankowało. Lodzi oddanych snrawie, 
chcących siedzieć w drukarni, a nieskompro- 
nrfowsm-ch poPtrcznie noprostu nie było. 
Mieszkań ani w Warszawie, ani w Łodzi z po­
wodu za steru budowlanego w czasie rewolucji 
nie było wiele do wyboru, nakoniee firma v "1‘ * • " '"'v
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skiego 1 Skrzyńskiego rząd nasz traci wreszcie^ 
zapewne już ostatecznie, zabarwienie germanołil- 
skie".

Radości i zachwytu prasy endeckiej nfo; 
podzielają zresztą inne pisana, zbliżone nawet' 
duchem do niej.

„Kurjer Warszawski" stwierdza powsta­
nie nowego rządu, lecz swego sądu narazie nie 
wydaje. Żegna natomiast p. W. R. z  wielkim 
bólem p. Paderewskiego, który ustąpić musiał 
dlatego... że uknuli przeciwko niemu spisek 
aktywiści i austroPle.

„Kurjer Polski" słusznie zaznacza:

„Utworzony przez p. Skulskiego gabinet ma 
być w Intencji swego twórcy kombinacją rządu 
parlamentarnego z fachowym. Wydaje nam się 
jednak, ie fachowość została niekiedy umieszczo­
na tam, gdzie partameirtaryzm mógłby zupetód 
wystarczyć, na odwrót zaś tam, gdzie fachowość 
najhardziej jest potrzebną, zadowolono się parla­
mentaryzmem, okraszonym pozorami fachowości, 
eo jest znacznie gorsze od zupełnej niefachowoścł.

Klasycznym przykładem tej metody jest pro­
jektowane obsadzenie mmisterium oświaty z jed­
nej strony, z drugiej zaś ministerjum skarbu. 
Ptierwsze z nich zniosłoby doskonale każdego par­

lamentarzystę z pewną kulturą fachową, który 
•miałby do czynienia z personelem ministerialnym 
istotnie fachowym i bardzo szybko mógłby na­
brać znajomości rzeczy. Drugie wymaga absolut­
nie znawstwa i fachowości w samem kierownic- 
tw'e".

0  ministerjum spraw zagranicznych Jest 
zdania, te

konstrukcja ministra lewicowego z prawił 
eowym i ludowcowym podsekretarzem stanu, jest 
wprost groteskową. Cóż dopiero Jeśli pierwszy z 
nich Jest osobistością, którego polityczne, a ra­
czę} policyjne metody zwalczania przeciwników 
w czasie wojny mogły budzić nietylko wątpliwo­
ści, ale f aiłny niesmak".

„Kurjer Poranny" podkreśl* dziwny spo­
sób, w i«M gabinet p. Skulskiego się utworzył. 
Nie rokuje jednak wielkich nadziel na przy­
szłość, skoro

,cieszy rfę tylko sąsiad do uczty formalnie 
nfeeaprosaony: Nar. Związek Ludowy. N.-Decja 
za pośrednictwem swych zaufanych złośliwie sia­
ła niezgodę do przyszłego stadła i kukułcze sa­
dzała jajka t  firmą p. Mariana Seydy, p. Włady­
sława Grabskiego 1 innych-.

„Nowiny Codzienne", niezadowolone z  po­
wodu nieobecności p. Bilińskiego w gabinecie, 
opryskliwie wołają:

„Nowo sklejony gabtneł może norfć tylko je­
dną nazwę — gabinetu taktyczne - politycznego. 
Nie jest on gabinetem parlamentarnym, gdyż nie 
weszli do niego przedstawiciele większości. Nie 
Jest on gabinetem fachowym. Jest on tworem in­
tryg osobistych, targów politycznych 1 kempromf- 
nów. Matką mw zgrabna obietnica polityczna, oj­
cem bezprogramowość. Żadina wielka idea go nie 
wyntańczyła. Powstał, bo już raz powstać musiał. 
Ale czy ktokolwiek mu ufa, że nierząd Polaki n- 
sunąó potrafi?"

handlów*, która się decydowała dać nam 
-zdonki 1 maszynę, nie miała maszyny Ama­
teur (czytaj Amater), pracującej bez hałasu.

Maszyna ta miała być dopiero za kilka 
miesięcy. Tymczasem zaproponowano nam 
„bostonkę". Była ona podobna do systemu 
„Amateur", jednak Amerykanie w systemie 
kolanowym maszyny umieścili podwójne ko­
lano w formie łańcucha, które nadawało więk­
szy rozpęd uderzeniu. Kolano to jednak szczę­
kało niemiłosiernie.

Oo najgorsza, nie można było owegO 
szczękania niczem stłumić, ani podklejeniem, 
ani podłożeniem. ,

Wobec tej hałaśliwej „bostonk!" musia­
łem być bardzo wybrednym co do mieszka­
nia. Tymczasem mieszkań był ogromny brak. 
0  „dużym wyborze" nie było mowy.

Na kierownika budy upatrzyłem Iow. 
Wiktora, młodego, ale bardzo zdolnego i inte­
ligentnego zecera, „żoną" jego zgodziła się 
być tow. Jadwiga z Piotrkowa, z zawodu nau­
czycielka. Służącą miała u nich zostać nasza 
stara i wypróbowana towarzyszka Wikta.

Jednak tow. Wilktor nie był zupełnie 
„czysty" J nawet za „lewym" paszportem nie 
mógł bez ryzyka mieszkać w Warszawie, bo 
był zbyt dobrze znany policji.

Wszystko to skłoniło mię do myśl! wyszu­
kania mieszkania gdzieś na prowincji — 
gdzieś w Łodzi, pod Łodzią, lub ostatecznie w 
podmiejskich okolicach Warszawy.

W ciągu blisko miestą-a zdeptałem noga­
mi wraz z  Wiktorem okolice Łodzi, a następ­
nie okolice Warszawy. Zima była w całej peł­
ni, my jednak nie zważając na nic szliśmy o<ł 
willi do willi, od wsi do wsi. starając się trzy­
mać bliziko kolejek lub kolei.

Okazało się, że znalezienie mieszkania 
podmieiskiego na drukarnię, pomimo wielkiei 
go wyboru domków, było bardzo trudne.
•i D. c. n.
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Koniec przesilenia gabinetowego.
R esk ry p t N aczeln ika  P ań stw a .

Do Pana
Leopolda Skulskiego,

Posła do Sejmu Ustawodawczego 
■w Warszawie. 

Mianuję Pana Prezydentem Ministrów
Rzeczypospolitej Polskiej.

Jednocześnie, na wniosek Pana, powołuję 
na urząd:

Ministra spraw wewnętrznych — p. Stanl-
•ława Wojciechowskiego.

Ministra spraw wojskowych — gen. por, 
Józefa Leśniewskigo.

Ministra skarbu — p. Władysława Grab- 
*łdego? posła do Sejmu Ustawodawczego. 

Ministra sprawiedliwości — p. Jana Heb-
dzyóskiego.

Ministra wyznań religijnych ! oświecenia 
publicznego — p. Tadeusza Łopuszańskiego.

Ministra przemysłu i handlu — p. Anto­
niego Olszewskiego.

Ministra rolnictwa i dóbr państwowych— 
p. dr. Franciszka Bardla, posła do Sejmu U 
stawodawczego.

Ministra kolei żelaznych — p. dr. Kazi­
mierza Bartla.

Ministra poczt i telegrafów — p. Ludwika 
Tołłoczkę.

Ministra robót publicznych — p. Andrzeja 
Kędziora, posła do Sejmu Ustawodawczego.

Ministra aprowizacji — p. Stanisława Śli­
wińskiego.

Ministra pracy i opieki społecznej — p. 
Edwarda Pepłowskiego.

Ministra b. Dzielni"y Pruskiej — p. dr. 
(Władysława Seydę, posła do Sejmu Ustawo- 
Idawczego.

Mianowanie ministrów: spraw zagranicz­
nych, zdrowia publicznego oraz sztuki j kultu­
ry — nastąpi po przedstawieniu przez Pana 
.wniosków uzupełniających.

Aż do powołania ministra spraw zagra­
nicznych, tvmczasowe kierownictwo sorawam! 
lego minisferjum powierzam p. dr. Władysła­
wowi Wróblewskiemu, podsekretarzowi etanu 
•w Prezydium Radv ministrów.

Warszawa — Belweder, d. 19 grudnia 1919.
Naczelnik Państwa

(—) Józef Piłsudski.
*

Prezydent ministrów
( - )  L. Skulski.

Skład gabinetu Jest taki, Jaki podaliśmy 
we wczorajszym N-rze, t  jednym tylko wyjąt­
kiem.

W ostatniej chwiM tekę ministra sprawie­
dliwości otrzymał p. Jan Hebdzyńslri, adwo. 
kat, który prowadził głównie sprawy cukrow­
ników — z przekonań politycznych endek, a 
zresztą może i chadek.

P. Morawski będzie wice-ministrem spra­
wiedliwości.

* •

Wnosząc z reskryptu, minister}* zdrowia 
oraz sztuki i kultury nie będą skasowane.

A więc jeszcze są dwie teki do rozdania.

* •

■Wice-ministrem spraw wewnętrznych bę­
dzie pos. dr. Kiernik (witosowiec).

*• •

Jak podaliśmy w N-rze wczorajszym, do 
p. Paderewskiego udała się delegacja stron­
nictw większości, prosząc go o przyjęcie sta­
nowiska generalnego delegata Polski na kon­
ferencję pokojową.

P. Paderewski przyjął delegację bardzo 
źle i dał do zrozumienia, te  propozycja ta jest 
„naigrawaniem się“ z niego.

Coprawda, nie rozumiemy owej „propo­
zycji". Sprawa z delegacją na konferencję ma 
się tak. Komitet narodowy paryski, uznany 
swego czasu przez Pichona za „prawidłowy 
rząd" polski, mianował delegatem p. Dmow­
skiego, pozostawiając łaskawie drogie miej­
sce wysłannikowi — Państwa Polskiego. P. 
Dmowski oficjalnie został uznany za pierw­
szego delegata i pierwszy kładł swój podpi9 
pod traktatami, p. Paderewski, delegat Pań­
stwa Polskiego był drugim delegatem. I 
Dmowski, i Paderewski są dotychczas delega­
tami, bo — ile wiemy — do dymisji się nie 
podali.

Nie rozumiemy więc, co znaczy owa pro- 
pozycja.

ezyt, Że dyktatura w Roajl jest skutkiem woj. 
ny narzuconej zzewnątrz.

„Oto od dwóch lat wojna nie pozwala 
nam zabrać się do budowy nowej społeczno 
ści i zastosowania naszych idei demokratyou 
nych.  ̂ Dyktatura proletarjatu jest prawie w y  
łącznie skutkiem wojny tej.

Uważamy dyktaturę tę, Jako czasową. Pa 
zakon'zenin konfliktu, wolność prasy zostanie 
przywrócona, jak też wszelkie inne swobody 
obywatelskie".

Z crrjego rozkajru p. Marjan S©ydn wstał 
wice-ministerm spraw zagranicznych?
Prasa warszawska p. Seydy udawała o- 

kropnę oburzenie, gdy posądzono go o za­
miar, te  chce zostać następcą p. Skrzyńskiego. 
Tymczasem nietylko przyjął tę godność, lecz 
widocznie „leciał" na nią na całego, skoro ta­
ki „Temps“ w norm erze swym z 8-go b. m. 
ogłasza wyjątld z mowy p. Seydy nad 
erposó p. Paderewskiego pod nagłówkiem: 
.Deklaracje wiee-minisfcra spraw zagranicz­
nych".

Czyżby mianowanie p. Seydy nadeszło w 
postaci „ultimatum" z Paryża? Czyżby p. Sey- 
da, wyjeżdżając z Paryża do Warszawy pozo­
stawił w redakcji „Temps" swój bilet wizyto­
wy x „wice-ministrem"?

Już wyszedł z druku

rz le tó iszy  I P. I
na rok 1920.

Kronika polityczna.
W piątek, dnia 12 b. m. u ministra apro­

wizacji była delegacja górnicza z kopalń to w. 
sosnowieckiego wraz z posłami z Zagłębia. 
Delegaci domagali się prawidłowej aprowiza­
cji. Wydania maki, kasz, strączkowych i więk- 
Kej Ilości kartofli, oraz tłuszczów i mięsa.

Minister przyrzekł, te  stan aprowizacji 
(będzie lepszy. Od dnia 27 listopada do 6-go

frudnia wysłano do Zagłębia 170 wagonów 
artofli. W ciągu 16 dni wysłano 167 wago­

nów mąki. Tłuszcze i mięso będą dostarczali 
przemysłowcy przez grudzień, w styczniu zaś 
Puzap. Kasza będzie wydawana. Mąkę ame­
rykańską, o ile nadejdzie przed świętami, gór­
nicy otrzymają.

A
Wybory na kresach.

- Zarząd ziem wschodnich polecił komisa­
rzom rządowym powiatów, przyspieszyć spo­
rządzanie list wyborczych i spisu ludności w 
lakiem tempie, aby spisy wyborcze były przy­
słane do Wilna nie później niż 15 grudnia.

„Oblęgorek" dla Denikina, czyli komu Denikin 
Jest potrzebny.

Obywatelswo ziemskie powiatu tyraspol- 
ekł&go, któremu Denikin zwrócił majątki, za­
brane przez chłopów, ofiarowało swemu wy­
bawcy 700 dziesięcin roli.

mmm.
Tragiczne położeni© Austrji. Coraz czę­

ściej nadchodzą wiadomości o wstrząsającej 
nędzy, w jaką pogrążona jest Austrja dzisiej­
sza, dzięki wojnie i pokojowi, narzuconemu 
przez koalicję. W „Bum ani te" irmieszcacny 
jest List jednego z wybitniejszych historyków 
Socjalistycznych, w którym ten opn-siuc© straazli- 
We warunki żyda w Wiedniu. Ludność, z wy­
jątkiem poskarży i bogacących się cłiłopńw, 
dostowmie kona stopniowo i  głód'1 i zimna. 
Autor listu twierdzi, że tygodniami odżywia 
się chlebem i wodą; o ©pale nawet marzyć nie 
można. Czesi zobowiązali się coprawda dostar­
czyć węgla, ale kpią sobie z. zawartych ukła­
dów. Okolice Wiednia, jak też Tyrol i Salzburg 
blokują socjalistyczny Wiedeń, podżegane 
przez klechów. T<> leż doprowadzony do osta­
teczności rząd au.-łrjaiclrf, postanowił przędło- 
Jyć przez Re no era tooofarcccji paryskiej pefc*

żeni© Austrji}, o ile misja Reronera nie powie­
dzie się. poddać się gremialnie do dymlsii, od 
dając zarząd kraju w ręce koalicji. Renner 
wyjechał już do Paryża.

•  •

Irłandja. Poseł nacjonalistyczny (TOon- 
ner z okręgu Liwerpool i przewodniczący Li­
gi Irlandzkiej w Amgljl oświadczył, że Liga ta 
postanowiła przyłączyć się do Pairtji Pracy. 
„Irłandja — oto słowa jego — niczego nie mo­
że się spodziewać od rządu obecnego, który 
nie dotrzymał żadnej z ©Wetula Postanowili­
śmy przeto połączyć się s Partją Pracy, by 
móc wywrzeć większy nacisk na tych, którzy 
są odpowiedzialni za tyranję, sroiącą się w Ir- 
landijl".

** *
Bcłgj*. Socjaliści belgijscy na zasadzi© ©-

bliczeń ostatnich otrzymali 644 tysięcy głosów.
t j. największą ilość ze wszystkich trzech par-
tji, klery kali bowiem otrzymali 619 tysięcy,
mimo to uzyskali o 3 mandaty więcej dzięki
niedokładnościom ordynacji wyborczej.

•**
Lenin do socjalistów włoskich. „Avanti" 

ogłasza lk t  Lenina do Serrafiego, redaktora 
„Avanti" i do komunistów włoskich. Lenin 
pozdrawia socjalistów włoskich % powodu 
zwycięstwa, odniesionego przez komunistów 
na zjeździ© w P.olond i wyraża nadzieję, że 
decyzja przyjęcia udziału w wyborach do pap 
lamentu dopomoże rozwiązać konflikt w tej 
sprawie pomiędzy komunistami niemieckimi.

Lenin sądzi, te  Anglja, Francja i burżua- 
zja Włoch zechce sprowokować przedwczesną 
rewolucję proletariatu włoskiego, aby tym ła­
twiej zdusić ją we krwi; należy jednak wybrać 
•hwilę odpowiednią * punktu widzenia mię­
dzynarodowego.

Stany Zjednoczone. Wskutek strajku gór­
ników władze zabrały się do masowych re­
presji i zaaresztowały 97 przywódców, m. in. 
Lewis'a i Green‘a, jako przewodniczącego i 
sekretarza związku górników.

Właściciel© kopalń ułożyli nową listę płac, 
która przewiduj© nieco wyższe zarobki, aniże­
li te. które ofiarował rząd l które odrzucone 
były przez robotników.

Trocki a dyktatura proletarjatu.
W wywiadzie z Trockim, ogłoszonym w 

„Chipągo Daily News" Trocki m. in. oświad-

Na treść K alendarza składają się :
Kai end acz. Kalendarz astronomiczny. Wy­

kaz aflabetyczay imion. Imiona słowiański©. 
Słowo wstępne. Z. Wojnarowska — Zwycię­
stwo (wiersz). Z. Zaremba — Przewrót listo­
padowy 1918 r. J. S >chrcki — P. P. S. po prze­
w iodę listopadowym. M. Malinowski — Za­
mach na Szulce go (wspomnienie). A. Rżew- 
ski —- Dzień zapłaty (wspomnienie). J. M. 
Borski — Rewolucja niemiecka. N. Barlinki — 
O Jul]uszu Słowackim słów kilkoro. Z. Wojna­
rowska — W ciemnościach (nowela). Z. Dre­
szer — Uruchomienie przemysłu w świetle 
faktów. B. Siwik — Kasy chorych. S. Radek — 
Maciek (wspomnienie). Eustachy — Przygoda 
w podróży (wspomnienie). W. Wolski — U- 
korzyła się dusza moja przed Milczeniem 
(wiersz). L. Lizak — O wxvaHzacri kopalń- 
Komitety fabryczne w Austrii. Dr. M. Bałsige- 
rowa — O bezrobociu. HopPta — Młode sępy 
(wiersz). J. Rembowski — Śmierć przyjaciela 
(nowela). M. Niedziałkowski — Stronnictwa 
sejmowe i konstytucja Rzeczrpospolrtef. Izba 
Pracy w projekcie konstytucji Z. P. P. S. E. 
Szturm de Sztrem — Samorząd miejski w Pol­
sce. A. Rżewaki — Łódź pod robotniczym za­
rządem. Ludność Rzeczypospolitej Polskiej. 
Do kogo nalepy ziem i, w Polsce. He jest zie­
mi w Polsce i jakie są jen rodzaje. S. Kanpo- 
wica — Nauka i jej krzewiciele. A. Franco 
Do naw zydell 1 nauczycielek. M. K. — Czego 
żąda dla kobiet partia socjalistyczna. Płaca 
robocza a śmiertelność dzieci. Budżet państwa 
Polskiego. Straty toojslk koalicji w wojnie 
światowej. ,.Strvk“. Bohaterowi© rewolucji 
1905/6 roku. Bohaterowie Samoobrony Robot­
niczej. Nasi zmarli. M. Malinowski — O rze-" 
czadh, które spełnić nam należy. Polska Par­
tia Socjalistyczna — Władze naczelne. Zwią­
zek Polskich Posłów Socjalistycznych. Drgar 
nlzade P. P. S. w kram  i nn em/gradi. Pisma 
P. P. S. Wydawnictwa P. P. S. w roku 1919. 
Lubelska Rada Del. Rob. Związki zawodowe. 
Związek Rob. Slow. Spółdzielczrch. Pisma za­
wodowe i spółdzielcze. Robotnicze insbfucj© 
kult.-ośw. A. Bwietniowsfcl — Organizacja 
młodzieży robotniczej na Śląsku Cieszyńskim. 
W. Mieczkowski — Ruch zawodowy robotni­
ków rolnych. Poradni1: prawny: Ustawa o o> 
obronie lokatorów. Doraźna pomoc dla bezro­
botnych. Dekret o związkach zawodowych. 
Uml gracja do Franci!. Spis ininM enów w 
Warszawie. Dr. S. Herteowa — Strzeżcie się 
chorób wenerycznych.

A rtykuły o ludności R zeczp o sp o lite j 1 
stosunkach agrarnych w Polsce ilustrow a­
ne są wvkresam i. oraz zaopatrzone są w 
m apkę Polski w 1919 r.

K alendarz zaw iera następujące, św iet­
n ie  w vkonane fotografie i po rtre tv :

Zjednoczony Zjazd P. P. S. w Krakowi©. —- 
Bolesław Limanowski — Ignacy Daszyński. — Ję­
drzej Moraczewekf, — Rząd Ludowy Rep. Pol. — 
Związek Polskich Posłów Socjalistycznych. — Ma­
ciek. — Wacław Kostrzemskl. — Władysław Bart- 
niak. — Józef Karkocha. — Orest Obejło. — Bała- 
ga. — Wcisło — Wawrzyniec Komoda. — Aleksan­
der StahL — Ignacy Folman. — Edward Tutodzieo- 
ki. — Franciszek Loeffler. — Zjazd kulturalno - 
oświatowy P. P. S. w Krakowie.

Cena K alendarza 7 mk. —  14 kor. 
Sprowadzający znaczniejszą ilość egzem- 
niarzv korzystają z rabatu . A dres: W arsza­
wa, W arecka n r. 7.



flasza biurokracja.
Jest to aksjomat, — ie  mamy za dużo n- 

fsędów, 1 ie  roi się w nich od urzędników, na 
ogół w połowie zbytecznych. Nie wierzycie? 
Przytoczę przykład: u okupantów, gdy jako 
tako węgiel mieliśmy, — centrala ich węg.o- 
iwa obsługiwana była przez ośmiu urzędni­
ków. Dziś w tej samej centrali naliczycie zgo- 
ra siedem razy tyle. Nie możemy twierdzić, ie 
mają oni siedem razy tyle roboty, co okupan­
ci, "za to nie przesadzamy, jeżeli powiemy, ie 
0 ^ e l e  — wiele razy trudniej zaopatrzyć się 
cam  dziś w węgiel. Jeżli go wogóle mniej jest, 
to rzeczą naturalną byłoby zmniejszenie ilości 
urzędników. Ale, że 1) węgla mniej me ma­
my, bo przecież ubył nam rabuś - okupant, 2) 
urzędników mamy w Centrali aż nadto, więc 
rzeczą byłoby naturalną, żebyśmy byli obsłu­
giwani należycie.

Ale nie o Centralę węglową nam tu cho­
dzi. Zjawisko przesycenia urzędów urzędnika­
mi jest powszechne. Nie analizujemy tego zja­
wiska przyczyn; wrócą czasy normalne, zacz­
nie się samorzutna ucieczka ludzi z urzędów.

Lecz zanim to nastąpi, mamy prawo żądać 
od urzędników naszych, żeby spełniali obo­
wiązki swoje sumiennie, żeby czas swój biu­
rowy oddawali publiczności, jeżeli nie cały, lo 
w każdym razie większą jego część, mniejszą 
rezerwując na załatwianie innych spraw pu­
blicznych" w tymże biurze, w warunkach spo­
koju, nie będąc odrywanymi od pracy przez 
petentów. Innemi słowy: słusznie, źe czas 
biurowy dzieli się na godziny pracy „przy 
drzwiach zamkniętych" i na godziny przyjęć.

Ale te dwie pozycje muszą być ustosunko­
wane. Zjawiskiem zwykłym jest, ie  godziny 
przyjęć w urzędach naszych ograniczają się 
przeciętnie do dwóch, t. }. od 10 do 12 ej. Po 
pierwsze niesłusznem jest. że cały komplet u- 
rzedników izoluje się na oozostałe cztery go­
dziny od publiczności. Na szerokim świecie 
przyjęte jest, ie  tylko naczelne figury mają 
czas ograniczony dia przyjęć, bo rzecz prosta, 
ie  muszą im pozostać podzinv na posiedzenia, 
na konferencje i t. d. 1 t. d. Przyjętem jest to 
również w kasach, gdzie musi pozostać czas 
wolny na zsumowanłe wpływów i wydatków, 
na kontrole kasy, kwitów i t. p.

Ale dlaczego reszta urzędników zamyka 
się od publiczności na cztery godziny. .Test to 
zbyt jasne, żebv dowodzić niesłuszności tego 
zarządzenia. Przecież nie można dzielić ogółu 
na dwie części: jedną — urzędników, t. j. lu­
dzi zaiętych i drugą — publiczność, która nie 
nie robi i musi się stosować do nielogicznych 
zarzpózeó.

Wyobraźcie sobie petentów, przyjeżdżają­
cych z prowincji dla załatwienia spraw w pâ  
m  urzędach. Jakim sposobem mają oni zała  ̂
twić sprawy choćby tvlko w dwu urzędach, 
mając na to tylko dwie godziny, a w każdym 
urzędzie dużo upływa czasu, zanim się dotrze

do właściwego miejsca i przetrwa się w ogon­
ku? Zamiast umożliwić im załatwienie spraw 
w riągu dniia, bez potrzeby przenocowania w 
przeludnionej stolicy, zmusza się ich do szu­
kania noclegu, straty drogiego czasu, .ponosze­
nia leosztów i ł. d.

W  mniejszym stopniu zastosować to samo 
trzeba i do mieszkańców stolicy. Ale niesłusz­
ną zasadę podz?*łu ludzi na zajętych ('urzęd­
ników) i mających czas na zmarnowanie (pu- 
bbezneść) trzeba gruntownie zrewidować. Pu­
bliczność nie może być tak traktowana. Musi 
być traktowana wedle wzorów zachodnich me 
zaś wschodnich. Godziny przyjęć muszą być 
znacznie dłuższe.

O innych niedomaganiach naszej biuro­
kracji powiemy kiedyindziej.

Faber.

Z prowincji.
Z Łom ży.

(Korespondencja własna). 
Wielki wiee.

Kilka dni temu odbył się u mas wlec z udzia­
łem pos’a tow. Czapińskiego. W dobitnych, a prze­
konywających sto wach referent piwlstawit zebra­
nym stan obecny w Polsce, działalność Sejmu 1 rzą­
du pod 'przewodnictwem Paderewskiego, oraz ustą­
pienie tegoż rządu pod wpływem opimji większości 
Sejmu i głosów prasy.

Sprawozdanie zrobiło wielkie wrażenie na słu­
chaczach, którzy powzięli następujące uchwały: 

„Zebrani obywatele łomżyńscy stwierdzają zu­
pełne bankructwo obecnych rządów w Polsce, ule­
gających w stopniu coraz to większym podszeptom 
reakcji, a zwłaszcza naciskowi agrarjuszy. t  j. w 
pierwszym rzędzie obszarników. Dyktatura agrarju- 
szy l system wolnego paska, poparty niestety przez 
Sejm, wraz z nieudolnością rządu doprowadziły 
kraj do głodu, do zupełnego wyniszczenia miast i 
ośrodków przemysłowych.

Zebrani, stojąc aa stanowisku obrony kraju do 
ostatniej kropli krwi przed wrogami zewnętrznymi, 
z oburzeniem piętnują rządową politykę popierania 
carskich generałów Denikina i Kotczaka — na roz­
kaz koalicji w imię międzynarodowej reakcji. U- 
ważając. ie odbudowanie Rosji carskiej jest zgubą 
dla Polski, żądają przerwania woi<ny na wschodzie, 
która uniemożliwia twórczą pracę w kraju, żądają 
zawarcia pokoju z sowiecką republiką.

Zebrani stwierdzają, ie Serm obecny, roebity i 
w większości recikcyiny. nie dat nic klasie robotni­
czej — potrafił tylko przeprowadzić ustawy repre­
syjne. zaprowadził wolny hnodel. a nawet wypa­
czył ustawę o 8-godzinnym dniu pracy. Wobec togo 
żądają od Sejmu szybkiego uchwalenia jednoizbo­
wej konstytucji, następnie rozwiązania się i prze­
prowadzenia ponownych wyborów.

Tylko własna zorganizowana siła proletariatu 
może w obecnym zamęcie, zwłaszcza wobec rozra­

stających «fę apetytów reakcji, zabeepfeeeyć «*
względuienie interesów klasy robotniczej — wobee 
tego wzywa się ludność roboczą Łomży i okolic doi 
solidarnego organizowania się pod sztandarami so-I
cjalizmu w celu wywalczenia republiki socjalisty®, 
nej.

Żądamy amnestji dla więźniów politycznych! 
Precz z rządem Paderewskiego!
Precz z wojną!"
Na skutek wniosku jednego a uczestników 

wniesiona została dodatkowa uchwala w hramienlttt
„Wobec stwierdzenia, ż® posłowie memi Ł/ztn- 

żyńskiej zawiedli położone w nich zaufanie, dopo­
minając się jedynie represyj nad g'odnymi i bro­
niąc wyłącznie interesów klas posiadających i pa- 
skarzy — wyrażamy im wotum nieufności 1 wzywa- 
my do opuszczenia Sejmu.

Natomiast wyrażamy pełine aa ufanie podam
socjalistycznym'*.

Wieczorom dnia tegoż to w. Ozaptńskf wygłosiJ 
w sali Tow. wioślarskiego odczyt na temat: „Re­
wolucja socjalna a proletariat".

Koz:enicft.
(Korespondencja własna).

—  Nadużycia aprowizacyjne.
Jeszcze nie przebrzmiały echa ostatniej kores­

pondencji, pomieszczonej w „Rohie", a już jeste­
śmy zmuszeni napiętnować nowy fakt nadużyci*

Tutejsza Rada miejska na ostatniem posiedze­
niu swem wystąpiła przeciwko drożyżnie ziem­
niaków, sprowadzonych przez Biuro Handlowe 
przy Sejmiku Kozienickim, które płaciło za 100 kg. 
ziemniaków franko stacja Kozienice po marek 25, 
ł. J. koron 50, a sprzedaje ludności ubogiej po ko­
ron 100, czyli z zyskiem 100%.

Tymczasem te same ziemniaki sprzedawane 
są w Radomiu po koron 58 — za 100 kg.

Dalej Rada stwierdziła fakt, że Biuro Han­
dlowo sprowadzane towary bławatne sprzeoaje 
prywatnym sklepikarzom, bez żadnej kontroli i  
pewności czy towary te są sprzedawane ludności 
po oznaczonych cenach, czy też Idą na „pasek".

Doprawdy, czytając protoku? posiedzenia Ra­
dy miejskiej nie chce się temu wierzyć i mimo wo­
li nasuwa się myśl, gdzie my żyjemy 1 do czego 
dążymy.

Biuro Handlowe Sśjmtktt, instytucja zorgani­
zowana w celu walki z lichwą, korzystająca f  
przywilejów i praw, jakich nie posiada żadne pry­
watne przedsiębiorstwo, na ziemniakach, tym pod- 
stawowym dziś artykule żywnościowymi, ctągim* 
100% zyski i to od ludności najbiedniejszej, poma­
wianej możności zarobkowania.

Zamiast dbać o rozwój kooperatyw, tych pla­
cówek kultury i dobrobytu narodu naszego, omija 
je — ignoruje — a towary dla obdzielenia ludno­
ści oddaje prywatnym sklepikarzom.

Ażeby nie sądzono, ie to tylko z ziemniakami 
wypadek pojedynczy, przytoczę jeszcze jeden 
przykład:

Biuro Handlowe otrzymało wyłączne prawo 
n» sprowadzanie spirytusu dl a całego powiatu. 
Jak każdy przeciętny hurtownik. Biuro otrzymuje 
z Urzędu monopolowego specjalne ustępstwo u

u z
Ostatnia powieść warszawskiego autora*) 

olczem nie wznosi się ponad przeciętność w id­
nego producenta literackiego. W krajach, 
gdzie się rocznie drukuje tysiące powieści, 
byłaby powieść Kiedrzyńsfaego jedną z  tysię­
cy. U nas jest jedną z setek. Jeżeli ją ooś wy­
różnia z pośród jego dawniejszych powieś:!, 
to temat współczesny.

Bohater — legjonista, Gordon, przedzie­
ra się poprzez okopy na stronę rosyjską, do 
»wej narzeczonej Alicji Turganeckiej. Lngjo- 
aistat Jest to gruibe nieporozumienie, stwa­
rzać typ „lęgu na", który szeregi opuścił dla 
— panny...

Mogło się tak zdarzyć wprawdzie, ale rze­
czą artysty jest stwarzać człowieka o praw­
dziwej psychice. Gordon kocha Polskę i — 
opuszcza ją dla panny. „łSbgun" ideowy — 
dezerter. W atmosferze „Strzelca" było to 
rze zą niemożliwą. Skoro zaś stwarza się 
„typ" literacki, to musi on być rzetelny.

Panna nie kocha już Gordona. Kocha ofi­
cera rosyjskiego Aratowe. Obie te postacie 
przedstawione starannie. Rozpoczyna się sze­
reg powikłań.

„Legun" goniący za panną wpada w rę­
ce wojsk rosyjskich. Ze śmiertelnej opresji 
wyzwala g~> Arafow i odwozi — do domu 
panny Alicji. Gordon chory dowiaduje się, 
że nie niepotrzebnie splamił się dezercją, po­
nieważ panna już oddala serce — właśn:e je­
go zbawcy. Ale wybuchła rewolucja. Chłopi 
napadają na dwór Turganeckioh. Rodzice pan­
ny giną strasznie zamordowani, Alicję ratuje 
Gordorf.

Panna z wdzięczności gotowa już oddać 
rękę Gordonowi, gdy nagle zjawia się znowu 
Aratow. Gordon zostawia psnnie wolność ł 
■wyjeżdża z Rosji przez Szwecję do Francji, 
aby wstąpić do szeregów tworzącej się tam 
polskiej armji.

Niewątpliwą zaletą tego rodzaju popular­
nych produkcji literackich jest to, ie  rozsze­
rzają one pewne p o ję ta  t sprawy. Szkoda, 
że autorov.:e takich utworów czynią to zwy­
kle — za późno. Gdyby na cale lata przed 
wojną byli pisali powieści owionięto Ideolo­
gią ..Pożaru", inaczej może przedstawiałby 
się poziom umysłowy przeciętnego ozy4.sinika 
polskiego. Ale wówczas tematy takie były 
niepopularne i trąciły 1005 rokiem...

Niektóre figury kryminalistycznie banal­
ne np. postać szpiega Szporna. Obraz pierw­
szych miesięcy rewolucji rosyjskiej zrobiony 
silnie, ale nie pogłębiony. Nie wystarcza 
trzymać się jaskrawej i straszliwej powierz­
chni wypadków, warto czasem bodaj zajrzeć 
w ich głąb. Budowa powieści wogóle przy­
pomina typ kryminalnego romansu, chociaż— 
trzeba przyznać — jest bardziej przejrzysta, 
niż niejeden utwór wielkich autorów, którym 
formę rozsadza nadaniar treści wewnętrznej.

Z.

„Ciernie ślnsW * Andrzeja Chmurnego*).

Jeżeli chodzi o głębię uczucia patriotycz­
nego, nakazującego Chmurnemu słnć się rze­
cznikiem tej najtragiczniejszej może dzielni­
cy Polski, Cieszyńskiego, pozostawionej, mo­
żna powiedzieć, samej sobie, zmuszonej od 
wieków bronić do upadłego swej polskości 
od dwóch śmiertelnych, dybiących na nią wro­
gów: Czecha i Nieirra, w której to dzielnicy 
piaslowa, prastara polskość tak organicznie 
stopiła się z „proletarjaekością" (gdyż tylko 
krwawo harujący na kawałek ehleba, lud gór­
niczy — jest tam polskim), jeżeli chodzi o szla­
chetne, dumne poczucie mocy naszej narodo. 
wej, która w końcu przemoże wieki już trwa- 
ją-ę piekło niewoli, — to słuszność nakazuje 
przyzwać wysoką wartość tej małej, lecz ser­
decznie od czul ej, gorącej broszurze wierszy 
Chmurnego.

*) Stefan Biedrzyński „Pożar". Powieść. Wyd. 
Gebethnera t Wolffą, 1919 r.

Jeżeli wszakże chodzi o jej walory czysto 
poetyckie, to magis amiea vcritas **) każe 
zastrzedz, że w niektórych tylko miejscach 
broszury Chmurnego może być mowa o poe­
zji, pozatem składa się ona z pięknych prze­
ważnie, gorących, tętniących ukochaniem Pol? 
ski, nieraz nawet mocnych wierszy, którą 
wszakże poezją nie są.

Te rzadkie błyski prawdziwej poezji, jak 
również przekład z Momberta, w tych dniach 
zamieszczony w „Robotniku", każą mi się do­
myślać w Chmurnym, poety, któremu nawet 
piękna zapowiada się przyszłość.

„Chmurną" jest ta jego pieśń, tak Jak 
chmurną jest odwieczna, krwawa niedola ludu 
śląskiego, który poeta ukochał głęboko — 
wiemem, polakiem sercem. Wyrażając się po 
górniczemu, jeszcze to jest dopiero ruda, ale 
w której już tu i owdzie przebłyśkuje złoto:

Nie! N;e  nadarmo w dniach pożogi,
Tryumfu śmierci — Polska cała
Ku tobie, Śląsku — wzrok swój słalat

Nie darmo słała swe tęsknoty
Ku Piastów wieży, przez kraj drogi,
Gdizie szumi Olza, gdzie łan zloty.

W podświadomych pokładach duszy po­
ety, zgnębionej narodowym bólem śpi stara 
baśń prapiastówa o  pięknej, słonecznej, cie­
szyńskiej ziemicy... Dźwięczy 6zczere złoto 
staropolskiej mowy, lśnią jasne warkoczą 
bożych, cieszyńskich dziewoi, mienią się od. 
wieczne, uderzające dostojną, gazdowską jay 
kąś piastowościa, przechowane jesz-ze gdzie­
niegdzie (ssm ich w id z ia łe m  dużo w Cieszy­
nie i w Wiśle) ubiory tego ludu. śnieżnie bi*  
leją bufaste  rękawy koszul Cieszynianek...

Taki np. wiersz p. t. ,.Spotkanie", po­
czciwie tendencyjnv, a wzrusza przecież z* 
wartemi w nim, złotem! ziarnami poezji, jala 
by dolatującym z oddali wieków, głosem pra( 
starego, piastowego Cieszyna.

"Wacław Wolski
*) Andrzej Chmurny. „Ciernie śląskie". Wier­

sze z pod Czecha i Niemca, ze wstępem o Śląsku 
Cieszyńskim Artura ćwikowekiego. Lwów. Nakła­
dem Lwi owego Towarzystwa Wydawniczego, 1920. •*) Ważniejsza ^  wszystkiego — prawda,
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ESpłacenie kosztów prowadzenia i oprooentowante 
rylotonego kapit- a. Jednakie tym się nie kom­
entuje, a prawem kaduka pobiera po 5 koron 
sięcej na każdej butelce od ceny ustanowionej, 
wmimo, ie na etykiecie istnieje zastrzeżenie tre- 
ci „sprzedaż powyżej oznaczonej wzbroniona".

Gdyby to robił prywatny kupiec, przyczepi­
łby się do niego straż skarbowa, policja, urząd 
alki a lichwą, nazwnoby go paskarzem. Biura 
amdlowemu to uchodzi, boć ono znajduje się poi 

ą opieką p. starosty, bo jest biurem Sejmiku, 
ueją nawpó? urzędową.

Jeżeli chcemy uzdrowić nasze stosunki han­
dlowe — dajmy dobry przykład, jeżeli chcemy by 
(wypełniano wydano rozoprządzenia, nie depczmy 
fi* sami, a tego możemy i musimy wymagać od Biu- 
ja Handlowego Sejmiku.

Mińsk-Mazowieckl,
(Korespondencja własna).• | >

W mieście naszem rozpotoąfa się agitacja przed­
wyborcza do Rady miejskiej. Robotnicy miejscowi 
»  ras drugi przystępują do urny. Pierwsze wybo- 
7  Odbyły się w miesiącu sierpniu, przy których 
i sta P. P. S. wlobyla bez żadnych wieców aż 10 
Bandatów. Miejscowi endecy zdobyli zaledwie 7 
RBBdatów. Zwycięstwo P. P. S. było eolą w oku 

owych mieszczuchów. Unieważnili pierwsze 
ybory, sądząc, ie przy obecnych — świadomość 

lików będzie mniejsza i zdobędą więcej man­
datów. Rozbili się nawet na listy obecnie, nazyura­

nową listę demokratyczną, na której figurują 
samo osobistości, co pierwotnie kandydowali na 
do endeckiej.

Miejscowa organizacja, chcąc utrzymać si ęprzy 
Bfawaej ilości mandatów’, urządziła Już dwa wiece. 
l>nĆB 80 listopada odbył się wiec, na którym prze­
mawiał tow. Jaworowski, po którego przemówieniu 
zebrani przyjęli jeduomyśnie rezolucję głoeowa- 
aio na listę P. P. S.

Dnia 7 grudnia Usta ukrytych endeków urzą- 
jfei’a  wiec, na którym nasi mówcy wyjaśnili gorąco 
pobranym matactwu endecji, Ich chęć zdobycia go­
jami robotników mandatów dla siebie i którzy w 
tym celu wystawili dwie listy do Rady miejskiej, 
kby idąc oddzielnie, w Radzie się połączyć praecw- 
S(o robota ikowL

Dniu 8 grudnia P. P. S. urzadrifci wfee, na któ­
rym przemawiała tow. Hanka z Warszawy. Zebrami 
p  liczbie z górą 700 w skupieniu wysłuchali prze- 
inówienia tow. H.. a po skończeniu gorąco je okla- 
JSriwano, co bylo dowodem, że przemówienie tow. 
flanki poruszyło zebranych. Zabierali glos jeszcze 
Iow. tow. Domański, Kieiak, Sokół. Niecąc rawski 
I Smotrecki. Niefortunne było wystąpienie jednego 
be zwolenników listy Nr. t, którego zebrani zaczęli 
pogwizdywać i nie chcieli mu dać zakończyć prze- 
(nówienia. Wiec zakończono odśpiewaniem „Caer- 
inonego Sztandaru".

Włocławek.
(Korespondencja własna).
Zebranie organizacyjne.

Dnia 5-go grudnia 1919 r. odbyło się ogólne 
tebmiie członków P. P. S. dzielnicy Włocławek.

Zagaił zebranie tow. Szezygbóski podkreślając 
Miteość spraw i doniosłość chwili. Na przewodnl-

Łąaego wybrano tow. Jerfacbowtcza, który powołał 
i sekretarza tow. Gizę.

Sprawę sytuacji politycznej 1 aprowizacyjnej

Eero wal tow. Szczygliński podkreślając tragiczny 
n naszego kraju pod każdym względem i zazna­
jąc, li kryzys ogólny jest wynikiem wojny ua 

Wschodzie, prowadzonej w celach zaborczych, o- 
bJudui® pod hasłami obrony ojczyzny.

W sprawach orgnuizscyjmych przyjęto jedno­
głośnie wniosek tow. Szczyglniskiego, aby 0. K. R 
iw jatonajkrótszym czasie zorganizował koła samo- 
kształceniowe, celem pogłębienia wiedzy socjali 
^tycznej.

Jednogośnie preyjęte następujące rezolucję:
W sprawie sytuacji politycznej:
Zważywszy, iż wojna na wschodzie prowadzo­

na w początkach w obronie granic, zmieniło swój 
ieharaikter obronny, zamieniając się na zaborczą i 
Imperialistyczną, ie  prowadzana obłudnie pod ha­
jdami obrony ojczyzny, poświęca dla celów klaso­
wych międzynarodowej burżuazji życie i zdrowie 
setek tysięcy robotników miast i wsi. pogrążając 
rodzimy tychże w najokropniejszą nędzę 1 śmierć 
jlcdową, niszcząc resztki bogactwa krajowego, pcha 
craij nasz w przepaść anarchii, zebrani na ogólnym 
Babraniu do. 5  grudnia 1919 r. jaknajkałegorycz 
piej protestują przeciwko dalszemu prowadzeniu 
wojny, potępiają egoistyczną, klasową politykę se; 
mu S rządu i żądają bezzwłocznego zawarcia po­
koju aa podstawie samostanowienia o sobie naro­
dów.

W sprawie sytuacji aprowisaeyjnej:
Nie zważając na tragiczny stan aprowizacji, bę- 

Bąey wynikiem pięcioletniej wotjoy światowej i woj. 
jny obecnej na Wschodzie, prowadzonej w celach 
fcaborczycb, i na ogólną nędzę klasy robotniczej 
Jgejm w swej większości obazarnlrao-chłapsktaj na­
rzuca krajowi wolny handel, dając możność paska- 
raom 1 wszelkiego rodzaju spekulantom wyzyski- 
fwać 1 obdzierać proletariat polski, pchając go do 
rozpaczy i wystąpień niepożądanych, zebr&ni stwier- 
ifizają, że tylko całkowity sekwesir produktów 
^pierwszej potrzeby uchroni kraj nasz od katastrofy 

W wolnych wnioskach poruszono eprawę are-

Ewań 1 represji głosowanych prze* rząd w sto­
łu do działaczy robotniczych. Biorąc pod owa 
com  bardziej wzrastająco represja ł areszto­

wania ze strony rządu w Staniaku do działaczy 
robotniczych, zebrani na ogólnym zebraniu dn. 5 
grudnia 1919, r. piętnują stronniczą politykę rządu 
i domagają się przez swych posłów do Seimn, aby 
energicznie wystąpili w obronie uwięzionych i 
przeciwstawili się kurtuazyjnym zakusom rozbija­
nia ruchu robotniczego.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zebra­
nie zakończono. Obecny.

Wyszków.
(Korespondencja własna).

Dnia 7 grudnia odbył się wiec przedwybor­
czy do Rady miejskiej, przy udziale 1500 osób, re­
ferowała tow. Hanka, która w półtoragodzinnem 
przemówieniu poruszyła sprawę gospodarki miej­
skiej [ stosunek robotnika 1 robotnicy do niej. Po 
przemówieniu tow. Hankę gorąco oklaskiwano. 
Drugi s kolei mówca. tow. Krawczyk, poruszył 
bolączki miejscowe, kładąc główny nacisk na se­
parację nauczycielstwa miejscowego, które nie 
rozumiejąc własnej niedoli 1 wyzysku, spowodo­
wanych brakiem organizacji, nie chce zasilić orga­
nizacji robotniczych. Zebrani przyjęli rezolucję, 
uchwalającą glosować na listę P. P. S.

Telegramy
Umilał Ffittfna SA

Warszawa, 13 grudnia.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 13 grudnia r. b.
Front Litewsko-Bialomski: Na całym

froncie pomyślne dla nas utarczki patroli wy­
wiadowczych.

Front Wołyński: Spokój.
W. z. Szefa Szt. Generalnego 

(—) Haller, pułkownik.

W tpiawis Gsllcii Msialti.
Paryż, 12 grudnia.

(P. A. T.). Havas. „Petit Pnrisien" ogła­
sza wywiad z Stanisławem Pułkiem, który 0 - 
świadczyl, ie  Polska musi posiadać Galicję za 
równo zachodnią jak i wschodnią i niezadowo­
li się chwilowemi mandatami. P-erenson, se­
kretarz poselstwa polskiego w Waszyngtonie, 
dodał do tego oświadczenia, ia  Żydzi galicyj­
scy jednogłośnie domagają się uznania ich tu 
przynależnych do narodowości polskiej.

Paryż, 12 grudnia.
(P. A. T ) . (Havas). Polska delegacja po 

kojowa złożyła Radzie Najwyższej memorial 
w sprawie Galicji Wschodniej.

M m i i i  w liaS jiie .
Wiedeń, 13 grudnia.

(P. A. T.). Biuro kwesp. donosi z Lon­
dynu: Dziś przed południem odbyła się kon­
ferencja, w której uczestniczyli Clemenceau. 
Loucheur, Canibon. Bertbolot, Fleuriot. Lloyd 
Geonge, Balfour, Sonar Law, lord Curzon i 
ambasadorowie włosiu, i amerykański. Konfe­
rencja poświęcona była sytuacji W Rosji, 
wszechświatowej sytuacji finansowej i kwest; i 
niewyjaśnionego slam-owialia Ameryki wobec 
Ligi Narodów.

' Przstóra tasliit SHUntj.
Berlin, 13 grudnia.

(P. A. T.). Dzienniki berlińskie donoszą 
z Paryża: Z okazji podróży p. Clemenceau do 
Londynu, oma wicią w Paryżu bardzo żyw> 
sprawę zawarcia przymierza między Anglią. 
Francją, Belgią i Wiochami, z erem łączą fakt, 
że z prezydentem ministrów pojechał do Lon­
dynu tak ie  i dyrektor departamentu politycz­
nego mioisteriuim spraw zagranicznych. Rów­
nież Okoliczność, ie  nowy włoski minister 
apraw zagranicznych Scialoja bawi od kilku 
dni w Tyondynne, przemawia za tem, ie  sprawa 
przymierza będzie w Londynie omawiana. 
Temps" z okazji podróży Clemenceau dc 

Londvnu poroszą potrzebę rozwiązania sprawy 
tureckiej, domaga;ąo się międzynarodowe#) 
:ej uregulowania bez udziału Stanów Zjednio- 
nzonych. Dalej żąda pismo, aby sojusznicy u- 
łatwiłi Ameryce ratyfikację traktatu pokojo­
wego przez pewne koncesje. Prasa Londyńska 
wita z zadowoleniem przyjazd p. Clemenceau. 
„Daily Mail" pisze, że wizyta ma głównie na 
cełu ujectoostajniemie polityki angielskiej i 
francuskiej względem Rosji i środkowej Euro­
py. Ma być również załatwioną sprawa uży­
czenia Francji większej swobody w zaopatry­
waniu się w węgiel. „Times" sądzi, że p-rzy- 
azd francuskiego prezydenta ministrów ma na 

celu zamanifestowanie, iż przymierze angiel­
sko * francuskie ciągle jeszcze jest tak żywot­
ne, jak w chwili wybuchu wojny i żadne ma­
chinacje niemieckiej polityki zagranicarnej nie 
zdołają go rozbić.

„ E a tM lf 6H S ilili*  M M tZOHEll.
Wiedeń, 1,8 grudnia, 

(p. A. T.). Tel. Cornp. donosi z Londynu 
pod datą 13 b. m.: Jak mówią w kołach poli- 
tyoenych, zamierza Anglja i Francja na wypa­
dek, gdyby Stany Zjednoczona nie podpisały 
traktatu pokojowego i odrzuciły układ gwa 
yancyjny, zawrzeć osobny układ. Układ ten

byłby początkiem nowej europejskiej ententy, 
w którą weszłyby również Wiochy.

tesla wilie Mian
Wiedeń, 13 grudnia.

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z An> 
sterdamu: Senator Hichhock oświadczył w 

mowie, wygłoszonej w Nowym Jorku, ie  pre­
zydent Wilson podejmie znów walkę o wteł* 
kie ideały, którym poświęcił swą dotychczaso­
wą działalność. „New York Times" donosi, że 
Hichhock oświadczył, iż ma nadzieję, że przyj­
dzie do porozumienia, które umożliwi ratyfi­
kację. Przedstawił on następujący program, 
który zdaniem jego, nie natrafi na opór rwo- 
’enników traktatu pokojowego. W stosunkach 
-ngranicznych podlegają Stany Zjednoczone o* 
rzeczeniom Ligi Narodów, które nie mogą jed­
nak naruszyć doktryny Monroepo. Jeżeli Stany 
Zjednoczone popadną w konflikt wojenny s 
państwem, które ma kolonje samorządne, re­
prezentowane w Lidze Narodów, lrolonje te 
na przeciąg konfliktu tracą swój głos w Lidze 
Narodów. Przywilej kongresu decydowania o 
wypowiedzeniu wojny pozostanie nienaruszo­
ny. Liga Narodów nie będzie miała żadnej 
kontroli nad nrmją i F.otą amerykańską. Sta­
ny Zjednoczone, jeżeli zechcą wystąpić z Li­
gi Narodów, mogą to uczynić, jeżeli uznają, że 
spełniły swe zadanie w lidze.

I055 Eerajs nl ilnc l  isg lil i Fraocji.
Wiedeń, 13 gTudnla.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z  Lon­
dynu pod datą 13 b. m.: „Times" pisze, oma­
wiając zjazd w Londynie, że rokowania rzą­
dów: angielskiego i francuskiego będą prowai- 
dzone pod tym kątem widzenia, aby losy Eu­
ropy były zależne od sojuszu angielsko-fran- 
cuskiego i od czynnego współdziałania tych 
pańsłtf. i

la n i  i c a k S i c .
Wiedeń, 13 grudnia.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. * Ptr- 
ryża: „Malin" donosi z Rzymu, że Wiochy do­
magają się wzamiam za przy step5 ecie Włoch 
do przym iera angielsko - francuskiego prze- 
deW'Szystldean spełnienia swoich żądań 00 dia 
V dr ja ty ku.

I  pg';fi! z
Moskwa, 12 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Dnia 10
grudnia przedstawiciel rządu sowietów, Li­
twinow, wręczył przedstawicielom mocarstw 
sprzymierzonych kopię uchwały 7-go zjazdu 
sowietów, zawierającej propozycję wszczęcia 
z sowiecką Rosją rokowań pokojowych.

(Mil W z M a i
Wiedeń, 13 grudnia.

(P. A. T.). Tel. Comp. donosi z Nowego 
Jorku pod datą 13 b. m.: „New York Times" 
dowiadują się z Kopenhagi: W rokowaniach 
pomiędzy 0 ‘Grady i Litwinowem doszło do 
porozumienia w tym kierunku, że Anglja wy­
śle dla swych jeńców w Rosji odzież, żywność 

lekarstwa. Wzamian za zgodę na to zażądał 
rząd sowiecki ładunków okrętowych i la­
li arst w na wksny użytek.

JHU W
Lyon, 13 gmdnlo,

(P. A. T.y. (RadjoteJ. s t  warsz.). Na fron­
cie Wołgi bolszewicy zostali pobici na lewyna 
brzegu rzeki. Wojska gen. Warengera zajęły 
miiejecowości Karani Kirlisen (?), biorąc zna- 
eaną liczbę jeńców7, 13 karabinów maszyimo- 
wydh, oraz wiele materiału wojennego. Ofen­
sywa bolszewicka na prawjun brzegu Welgl 
została odrawona z w’klldem i dla nieprzyja­
ciela stratami. Na froncie Doń«k;m. tia północ 
od Bobrowa, znieśli kozacy 3 pułki bolszewic­
kie. bio.rąc przy tem jeńców i bogate łupy. W 
kierunku nu B rańsk  pochód bolszewików zo­
stał wstrzymany.

Kamieniec Podolski, 13 grudnia.
(P. A. T.). Według otrzymanej tu wiado­

mości, przy zajęciu Ptoskirowa wojska De­
nikina zdobyły dwadzieścia cztery wagony, 
w których znajdowały się kasa i bank rządu 
oetlurowsikiego. Według obliczeń, zawartość 
złota, srebra i banknotów w tych wagonach 
stanowi kilka miljaTdów rubli carskich. Po­
ciąg z pieniędzmi skierowany został do Ode- 
sy. W pociągu znajdował się cały majątek 
rządu Petlury.

Maisz p i i t l s !  l i t o s s i  j i s l i l l .
Berlin, 13 grudnia.

(iP. A. T.), M am  powrotny żelaznej dywi­
zji opóźnił się z powodu złych dróg. Praw da 
podobano jutro oddziały przednie preefcroraą 
granicę niemiecką, Z łotewskich źródeł dono­
szą, ie  wojska żelazaej dywizji Tabują po dxe 
dze.
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l o f j  g łll i i t  litiw SI.
Berlin, 18 grudnia.

(P. A. T.). Nemy gabinet łotewski utrwo- 
łty? alę w następującym składzie: prezydjum 
ąjhnania, sprawy zagraniczne Majarorwicz, 
ppmwy wewnętrzne Berg, finanse Erhard, 
Sprawiedliwość Paultrk, handel Busch, oświata 
Kaapeirson, rolnictwo Germanowski, aprwwi- 
«apja Blumberg, ministerjum gospodarki kra- 
jawąj Kamin.

leg rz i os Slswatzyfnie.
Praga, 13 grudnia.

(P. A. T.). „Narodml Policka" donosi, że 
Węgrzy zajęli ma Słowaczyźoie Nowe Miasto.

Wsirj przeciw Creriioie.
Wiedeń, 13 grudnia.

(W. B. K.). Praski sprawozdawca dzien­
n ik a  „Temps" donosi, że z Węgier dochodzą 
wiadomości, i i  armja Horthy'ogo przygotowu­
ją  wkroczenie na wschodnią Słowaczyznę i 
Ruś Zakarpacką, ażeby w ten sposób przer­
wać połączenie między Rumunją a  Czechami 
i uzyskać bezpośrednią łączność z Polską. 
Przyszło już podobno do lekkich potyczek.

I M l l u  vgg itn ij d u j  roBDtle-
Praga, 13 grudnia.

(P. A. T.). Korespondent „Czeskiego STo- 
W«“ donosi z Wiediria, że przybył tam ks. Cy­
ryl, eyn Ferdynanda Koburskiego. Podróż je­
go jest w związku z planami mon a rafcistyczn y- 
mi na Węgrzech. Austriaccy rojaliśei zabiega­
ją  również, według tej dufarmacji, o wyniesie­
nie na tron austriacki członka dynastii Ko- 
burgskiej, gdyby Habsburgowie nie mieli ju t 
widoków. Austriaccy monarchiści roziwinęli w 
ostatnich czasach żywszą agitację i oświadcza­
ją  publicznie, te  w najfbii ższyrn czasie rozegra 
ftię między republikanami i monarchistami w 
Ausfcrji decydująca walka.

M i s  f i r a h i i t
Frysztat, 12 grudnia.

(P. A. T.). Wczoraj w nocy dokonali Czesi 
W kilku gminach poza linią demarkacyjm licz­
nych rewizyj i aresztowań Polaków. Między 
ludnością polską panuje z tego powodu wiel­
kie wzburzenie. Czesi wysłali do Zagłębia 
Karwióskiego mnóstwo agentów i żandarme- 
rji Z Orłowej donoszą, że przygotowano tam 
kwatery dla całego pułku piechoty, tudzież dla 
artylerji. Również z innych gmin poza linją 
demarkacyjną nadchodzące w ieśd świadczą '> 
jakichś gorączkowych przygotowaniach woj­
skowych Czochów.

■ Cieszyn, 12 grudnia.
(P. A. T.). Stosownie do umowy zawartej 

w Paryżu, administracja obszaru, znajdujące# i 
«ię poza linją demarkacyjną, a sięgającego aż 
do linji z dnia 5 listopada r. b., przysługuje 
Radzie narodowej. Tymczasem czeska Rada 
szkolna powiatowa we Frydku zawiadomiła 
kierownictwu szkół, te  w myśl reskryptu cze- 
ak'ego ministerjum oświaty z dnia 10 listopa­
da r. lx, wypłacać będą od dnia 1 stycznia 1920 
roku wszelkie pobory nauczy-ielsMe czeskie 
urzędy pocztowe. Kto x nauczycieli Polaków 
odmówi przyjęcia pensji od Czechów, będzie 
osunięty. Ponieważ nauczyciele Polacy jedno­
myślnie czeskich rządów nie uznają, grozi po 
Iłowym roku zamknięcie wszystkich szkół pol­
skich.

1.100 iilonSw M ł  ta  w jjjiti 
wojeaiij.

Paryż, 13 grudnia.
(W. B. K.). Z Nowego Jorku donoszą, że 

n a d  amerykański przedłożył budżet na rok 
1920 wyższy pięciokrotnie od ostatniego bud- 
śetu pRedwojennego. Jak małą nadzieję po­
kłada Ameryka w Lidze Narodów, wynika z 
faktu, że na armię wyznaczono w budżecie 9S9 
miljonów, a na flotę 542 miljony. Na zapłace­
nie odsetek od długów wojennych przeznaczo­
no miljard 17 miljonów.

BtSWJ JillDit I M S I I .
Madryt, 13 grudnia.

(P. A. T.). Havas. Skład nowego gabinetu hisz­
pańskiego Jest następujący: prezes ministrów

dawnych tradycjach, tofomrwjt, cywfltaaęjl I walecz­
ności. W odpowiedzi wygtoell poseł Sapieha nastę­
pującą mową (podajemy Ją w skróceniu):

Lordowie i czcigodni panowie 1
Faktem jest niezaprzeczonym, te  Polska stano­

wi obecnie jedyny kraj, którego istnienie zależy 
od wypełnienia jej zadań historycznych, czyli od 
tego, o ile będzie mogła oddzielić Niemcy od świa­
ta rosyjskiego. Spełnienie zaś tego zadania zawi­
słem jest od pomocy, Jakiej Polsce udzielą mocar­
stwa sprzymierzone, poniewaś broni ona nletylko 
własnej przyszłości, leca zarazem ubezpiecza pokój 
świata całego.

Obawiam się, ie  tu w tym kraju wiele jest 
bardzo niezrozumienia w stosunku do Polski. Po­
zwolę sobie tedy zatrzymać się na kilku punktach, 
których wyjaśnienie wydaje mi się niezbędnem. 
Przedewszystkćem pragnąłbym powiedzieć kilka 
słów w kwestji tak zwanego „imperializmu" pol­
skiego. Zaprzeczam wyraźnie, jakoby istniał wogóle 
jakikolwiek imperializm w Polsce; twierdzenie to 
wszakże chciałbym uzupełnić wyjaśnieniem tych 
celów 1 dążeń narodu polskiego, które podobnemu 
zarzutowi nadają pozory prawdy, Przedewszystkiem 
Polska zaliczana bywa do małych narodów, mimo 
niewątpliwego faktu, że ludność jej rdzenna dosię­
ga liczby 25 miljonów, nie licząc wielu miljonów 
pochodzenia niepolskiego, które, mieszkając stale 
w Polsce, wytwarzają w niej mniejszości narodowe 
i podnoszą ogólne zaludnienie kraju ponad 80 mi 
Ijonów. Ciekawa rzecz, że w chwili rozbiorów Pol­
ska upadła jako jedno z większych państw europej­
skich, ponieważ sięgała do Bałtyku od morza Czar­
nego i od Odry aż po Dniepr. Teraz zaś świat się 
dziwi, ie  ten naród powstałe nie jako mała jednost­
ka, lecz w uprzedniej wielkości i chwale.

Słyszę już z góry odpowiedź na ę uwagę. Nie­
raz już bowiem zdarzało mi się usłyszeć: „O, tak, 
Polska była dawniej wielkiem państwem, ponieważ 
podbiła i ujarzmiła narodowości obce". Otóż prag­
nąłbym z naciskiem podkreślić fakt, ie  Polska ni­
gdy nie podbijała żadnej ze swych prowincji i ie 
ani jedna s jej posiadłości nie była zdobyta drogą 
oręża ani imperjalioru.

Pozwólcie mi, panowie, przytoczyć Wika faktów 
historycznych, które w szczególny sposób przypo­
minają sytuację polityczną obecną I które wskutek 
tego mogą się stać zajmujące. Uderzajacem przede­
wszystkiem Jest to, że Polska swój rozwój teryto- 
rjalny zawdzięcza federacji z innemi narodami, 
które się z nią łączyły pod naciskiem Niemiec z |e- 
dnej strony, a Moskwy z drugiej. Ów instynkt sa­
mozachowawczy Polski i Litwy połączył oba naro­
dy, dając w ten sposób najwspanialszy przykład u- 
nji dobrowolnej i szczęśliwej dwóch państw. Wspa­
niała unja dwóch narodów pokrewnych stawiła ta­
mę zaborczości niemieckiej j zarazem, ośmielam się 
powiedzieć, ocaliła świat od niemieckiej przewagi. 
To, co nastąpiło potem, jest tylko powtórzeniem te­
go. co zdaraało się w wielu Innych krajach, a nawet 
właściwie mówiąc, we wszystkich państwach euro­
pejskich. Polacy, będąc narodem zachodnim, który 
stał wyżej pod względem cywilizacji, nabrali tak 
silnego wpływu na połączone i  nimi nieucywilizo- 
wane narodowości, że w calem tern ogrom nem pań­
stwie górował polski Język 1 polska kultura i ona 
to właśnie odgrywała rolę ałgamatn, spajającego 
te różne części. Słowo Polak odpowiadało mniej 
więcej temu pojęciu, co w Anglji słowo „brytyj- 
czyk" w przeciwieństwie do słowa „Anglik*.

Pannje również powszechne przekonanie, że 
Polska w swera dążeniu do najęcia miejsca wielkiej 
potęgi pnerachowuje się s siłami 1 te  nawet pod 
najbardziej liberalnym rządem federacyjnym nie 
będzie zdolna pokierować niewyrobionemi 'mniej­
szościami narodoweml oras terytorjaral, które nie 
są potoki® etnograficznie. I rzeczywiście. Jeżeli spoj­
rzymy na Polskę w chwili obecnej, to widzimy w 
niej wielki brak uzdolnionych mężów politycznych. 
Przyczyną tego jest, te  Polaka, pozostająca pod za­
borem rosyjskim i niemieckim, zupełnie była po­
zbawiona możliwości kształcenia u siebie mężów 
stanu i że w ciągu jednego roku musieliśmy wytwo­
rzyć u siebie całkowity system administracyjny, 
nie mejac po temu and rutyny, ani zdolnych urzęd­
ników. Musi upłynąć czas pewien, zanim zdołamy 
sobie dobrać ludzi uzdolnionych i odpowiedzialnych, 
lctórzyby mogli pokierować nawą państwową. Je­
żeli jednak spojrzymy na to, czego dokonała Polska 
w ciągu tego jednego roku swego istnienia, to przy­
znać musimy, że chociaż dalekie to jest bardzo od 
doskonałości, to Jednak mamy prawo być a adebie 
zadowoleni.

Pozwalam sobie tedy, czcigodni lordowie i pa­
nowie, skorzystać z tej sposobności, ażeby zwrócić 
waszą uwagę na fakt, na który zresztą bynajmniej 
nie mam zamiaru się uskarżać, ponieważ doskona-

obce mniejszości. Kweetję Gdańska, który stano
jedyne ujście dla Polski na świat zewnętrzny, 
wiązano w sposób wysoce niezadawalający, 
pozorem zabezpieczenia drobnej mniejszości Niemą 
ców w stosunku do narodowości polskiej. Galicji 
wschodniej, której przynależność do Polski jest jói 
dnym a najżywotniejszych naszych interesów, kt<Jś 
ra oswobodzoną była dzięki szlachetnemu, boha*| 
terskiemu wysiłkowi całej polskiej ludności w ty ta1 
kraju, nie wyłączając i dzieci — tego kraju, w któ* 
rym nawet ludność niepolska chętnie zgodziła «fqj 
pozostać pod polską władzą, — nie przyznano PoK 
see, tylko wskutek protestu Anglji. K west ją t« 
pozostawiono otwartą, wytwarzając w ten sposób 
ognisko zamieszek i niepokoju na długie lata. i 

Walczymy zatem przeciw wspólnemu wrogowi 
na koszt własny, j ta wojna, którą podjęliśmy dig 
celów ogólnych, stanowi dla naszego młodego pań* 
stwa ciężar nie do zniesienia. Wiem, że przyczyni 
tego stanu rzeczy nie należy szukać bynajmniej w 
braku sympatji ze strony Anglji względem Polski* 
Doskonało sobie zdaję sprawę z przyczyn, które got 
wywołały. Wytykając ten fakt, jednakże, czcigodni 
lordowie i panowie, pragnę przez to samo podkrej 
śliń siłę uczucia, sympatji l zaufania Instynktownej 
go względem was z naszej strony, którego nawet 
fakty tego rodzaju nie zdołały zachwiać. j:.

Wyszedł z druku Nr. 8 Centralnego pisma 
młodzieży robotniczej „Oświaty" i jest do na-: 
bycia w administracji „Robotnika". W arna*1 
wa, Warecka 7. Cena numeru 50 fen.

Treść num eru: Po zjeździ e oświatowymi 
O samostanowieniu narodów — Heleny Wit­
kowskiej; Co to jest kwestia społeczna — J, 
Sochacka; Rocznica Listopadowa — A. K.; Bi­
blioteczki robotniczo — dr. B. Drobner; Czasy 
orzedkapitalistyczne — A. Bończak; W alki 
klasowa, jako czynnik kultury; Odezwa ..Siły"* 

Warunki prenumeratv rocznie rok. 6.
Filja redakcji „Oświaty" w Warszawie, 

redaktor — J. Sochacki,

l mpartii.
„Niedola Chłopska". Wyszedł z druku 14 ntfj

mer „Niedoli Chłopskiej", zawierający artykuły? 
..Po Zjeżdzie", „Jak szukali rządców do rządzenia?*! 
Obszarnicy a komisje rojemeze", ..Sprawozdani* 

z® Zjazdu krajowego", „Gazetka", „Listy ze watfj 
i inne.

Centralny WydrłaJ Kulturalno-Oświatowy. Naft
bliższe zebranie wydz. prezydjum odbędzie się d#  
15 grudnia o g. 8 wlecz, w lokalu „Robotnika".

Do pracowników Poczty, Telegrafów |  Tełeftk 
nów. W ezw anie. Wobee zorganizowani* się Wl
Warszawie pracowników poczty, telegrafów 1 tele­
fonów w Okręgowy Komitet Pocztowy Polskie) 
P»rtji Socjalistycznej — Uczący obecnie prześle 
400 członków, wzywamy wszystkich towarzyszy |  
sympatyków P. p. S. s prowincji całej Potoki o po­
parcie naszych poczynań ł nawiązanie kontaktu s 
Warszawą, w celu utworzenie kół oa prowincji. ZR 
oelanh walki klasowej o nasze prawa i byt Po m> 
wiąaiutu kontaktu będą wystani nasi towarzysze dl* 
utworzeni* stałych miejscowych placówek stoję-i 
cyeh pod egidą P. p. 8.

Zwracać się do nas łtoknmto pod sdrwesfl
Okręgowy Komitet P. P. 8. pracowników poczty, 
telegrafów i telefonów, Warszawa, AL Jerowthst 
skie 58.
Okr. Kom. P. P. 8. pras. psesty, telegrafów I M *  
fonów.

Do wszystkich towarzysay • komitetów Metal*
cowTchl We wtorek dn. 16 b. m. o g. 6 i pół wlecą, 
punktualnie odbędzie się posiedzenie wwyatkieH 
kobiecych komitetów dzielnicowych.

Do komitetów dzioinioowych kobiecychł W*
wtorek dn. 16 b. m. o g. 7 wiecz. w lokalu O. K. R„
Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się posiedzenie ko* 
biecych komitetów dzielnicowych. Sprawy b. ważne.

Baczność łow. delegatki! We wtorek dn. 16-gs 
o g. 7 wiecz. odbędzie się zebranie komitetów nieć 
wieicich. Tow„ przybądźcie konieczni*. Sprawy  
bardzo ważne.

Allandes Alazar, sprawy zagraniczne—Lema, spra- 1® rozum'em zarówno jego przyczyny, jak i to, co
wiedliwośó. — Garnica, finanse — Bugullal, spr. 
wewn. — Prida, min. pracy — Gimeno, win. o- 
światy — Rivas, ministerjum aprowizacji nie zo­
stało dotychczas obsadzone, prawdopodobnie jednak 
tekę otrzyma jeden z fachowców.

Mowa anisaisra solsim 11 Mmii
(P. A. T.). Pułkownik Burgoyne, członek par­

lamentu, koalicyjny tunjondsta, wydał dla posła Sa­
piehy obiad w izbie gmin. Na obiedzie było obec­
nych kilkudziesięciu członków parlamentu i izby 

,lordów oraz podsekretarze stanu: ministerjum spraw 
(Zagranicznych, admiralicji, ministerjum spraw we­
wnętrznych i ministerjum kolonji. Po wzniesieniu 
toastu na cześć króla i naczelnika państwa, pułko­
wnik Burgoyne w doskonale wypowiedzianej mo­
wie wyraził się nader pochlebnie o Polsce, o daw­
nej bohaterskiej przeszłości, o latach ciężkiej nie­
woli .i o przebudzeniu się nowej Polski, opartej na

Do członków egzekutywy O. K. R.1 Dzłó d. t ł
b. m. o g. 2 pp. w lokalu O. K. R., AL Jerozolim*
akie 58, odbędzie się posiedzeni egzekutywy O. K, 
R. Sprawy b. ważne. Proszni są o przybycie towv 
rzysze: Fidzińsbi, Luba 1 Żerkowski.

Do członków Koła nauczycieli P. p. g.{ Dziś A
się przyczyniło do nadania mu pozorów fałszy- 14 b. m. o g. 10 i pół rano w lokalu O. K. R. od*
wych—na ten fakt, że nie doznaliśmy od naszych 
sprzymierzeńców takiej pomocy, jakiej doznawali 
inni. Nie sądźcie, czcigodni lordowie i panowie, że 
zamierzam tu wypowiadać jakieś rekryminacje. 
Przyznać jednak muszę, że nasza sympatja 1 nasze 
pragnienie, ażeby w Anglji zawsze widzieć natural­
nego naszego sprzymierzeńca, narażone były w tym 
roku na ciężką próbę. Mimo, że do wielu innych 
zagadnień nie zastosowano bynajmniej zasad ideal­
nych, to właśnie w imię tych samych idealnych 7-a- 
sad. i to z żalem wyznać muszę, przedewszystkiem 
ze strony Wielkiej Brytanfi zaczęto owe zasady ste- 
sować do wewnętrznych zagadnień Polski i to stale 
na jej niekorzyść, bez najmniejszego względu na 
jej przyszłe bezpieczeństwo 1 powodzenie. Nakaza­
no plebiscyty w prowincjach niewątpliwie polskich, 
co ogromnie opóźniło ukształtowanie eię państwa 
polskiego, podczas gdy inne narody z łatwością 
włączyły do swych terytorjów spore stosunkowo,

będzie się ogólne zebranie Koła nauczycieli P. P. 
S. Wszyscy członkowie proszeni są o punktualne 
przybycie.

Do członków komitetu dzielnicy Powłślel W po­
niedziałek d. 15 grudnia r. b. o g. 6 wiecz. w lo­
kalu, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego. Sprawy bardzo ważne.

Baczność członkowie dzielnicy „Powiśla"! Ko­
mitet dzielnicowy wzywa wszystkich członków 
dzielnicy, którzy nie ople ciii podatku partyjnego 
do watyrhmiwdtrwpgo opłacenia. Oplaonć można 
w lokalu d z ie ln ic o w y m , Solec 68, wtorki i piątki 
od godziny 6 do 8 wieczorem.

Baczność członkowie komitetu Pocztowego! Dm
15 grudnia o godz. 7 wiecz. odbędzie sdę zebranił 
członków komitetu .w lokalu O. K. R., AL Jerowi 
Hm side 56. Sprawy h. ważne. Obowiązkowe przjj 
bycie wszystkich członków komitetu. ..... .

/



JV5 890.
tw-

„K u  »  O r  a I K~, a i « f l i i e i « ,  14 grudnia 1919 r. 9.

Wydział Zaopatrywania D aiistratu m. st. Warszawy 4584
zawiadamia pp. Rządców domów, że karty chlebowe okresu 109-go hędą wydawana w Biurach 
Okręgowych we środę t  J. dm ą 17 b m. o godz. 8 i pół rano do 3 1 pół po południu, aby da< 

możność ludności wcześniejszego zaopatrzenia się -

w  clileb i cukier
na nadchodzące święta.

Biura Okręgowe W . 2 . będą zamknięte dla publiczności w poniedziałek, wtorek i środę  
u J. dnia 15, 16 1 17 b. ul. *

Wydział Zaopatrywania Magistratu m. st. Warszawy
podaje do wiadomości, że w dniu 15 b. m, składy opałowe miejskie rozpoczną realizację 

kuponu Ks 1 karty drzewnej, przyczem na każdy kupon, bez względu na kategorie karty wy­
dawane będą "  '

2 pudy drzewa rąbanego za cassę m. 63.63
W wyjątkowych wypadkach, na specjalne żądanie odbiorców, składnicy mogę wydać na 

wyżej wymieniony kupon, zam iast drzewa rąbanego,

2 pudy d r s t w a  s z c z a p o w e g o  z a  c e n ę  Mk. 9 .6 0 . 4601

Z mk r o M r a p .
A reszto w a n ie  strajkujących drogi stów . 

t lz iś  zo sta li a reszto w a n i cz ło n k o w ie  P o lsk . 
Zw. zaw . d ro g istó w  w  firm ie  A. C zekay przy  
{ul. M arszałkow skiej 108 i o sk arżen i przez fir- 
jmę o napad  ban dyck i, podczas gdy w rzeczy­
w is to śc i strajkujący p rzysz li w yp rosić  łam i­
strajków . P . C zekay po  raz drugi uży ł podstę­
p u , krzycząc, że  jest napad, i kazał aresztow ać.

Protest przeciwko represjom. Rada klasowych 
jśwlązków zawodowych m. Warszawy protestuje 
przeciw wysianiu na walne zebranie w dn. 8 b. m. 
Jtwiążku zawodowego robotników' i robotnic tniej- 
Hkich, Kopernika 41, agentów policji z nakazem 
niedopuszczenia do odbycia zebrania, jakoby zaka- 
eanego przez p. komisarza Anusza. Walne zebranie 
Związku zostało ogłoszone plakatami i w pismach 
W' tom, że wstęp na zebranie odbywać się będzie 
tylko za legitymacjami członkowskiemu Ponieważ 
Zebrania związków, stosownie do rozporządzeń Mi- 
nMerjum spraw wewnętrznych, nie są uzależnione 
od udzielenia zezwolenia od policji i powinny od­
bywać się swobodnie, bez zawiadomienia organów 
rządu i  bez obecności policji, uważamy najście s- 
gemtów policji na zebranie i zażądanie od prezy- 
idjum Związku rozwiązania zebrania za akt samo­
wolny i bezprawny, popełniony na Klasowym 
Związku Zaw:odowym.

Do członków Zarządu Głównego Zw. zaw. rob. 
roi. Bzeozp. Polskiej! Dnia 21 b. m. odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Głównego Zw. zaw. rob. roi. 
,Na porządku dziennym umowa zbiorowa i inne wa­
żne sprawy. Sokretarjat Centralny.

Z. P. M. 8. Odczyt Dnia 14 b. m. w  niedzielę 
O g. 4 pp. w gali Uniwersyttu Ludowego, Obożna 4, 
odbędzie się odczyt tow. posła Czapińskiego p. t. 
v,Inteligencja a Socjalizm", urządzony staraniem 
Zarządu Oddziału warszawskiego Związku Polskiej 
jMłodzieży Socjalistycznej. Bilety w cenie 50 fen. 
nabywać można przy wejściu. Wejście dla wszyst­
kich. Po odczycie odbędzie się konferencja (zebra­
nie) członków Związku w sprawach b. ważnych. 
Obecność wszystkich kolegów konieczna .

Do byłych więźniów politycznych. Niniejszym 
podajemy do wiadomości wyżej wymienionym, że 
dola 14 b. m. o godzinie 2 po poi. w Al. Jerozo­
limskich 56. odbędzie się zebranie, oelem przyję­
cia ustawy Związku. Tymczasowy Komitet Organi­
zacyjny Byłych Więźniów Politycznych.

I-sza Świetlica robotnicza, Leszno 53. Dziś, w 
niedzielę, o godz. C-ej wlecz, odbędzie się otwarcie 
I-szej ,.świetlicy robotniczej" wraz z biblfoteką i 
czytelnią pism. „Świetlica" wypożycza książki człon­
kom wszystkich związków zawodowych za opłatą 20 
Jen. miesięcznie po złożeniu poręczenia związko­
wego. Czytelnia czynna codziennie od godz. 6—9 
wieca.

Z Uniwersytetu Ludowego. W poniedziałek d. 
15 grudnia od 7—9 wieca. rozpoczną się wykłady 
na kursach dla inwalidów przy Uniw. Lud., Oboznu 
nr. 4.

Zarząd „Sceny 1 Lutni RnhotnlczojM zawiada­
mia towarzyszy, biorących udział w „Tkaczach", te  
całkowita próba odbędzie się w niedzielę 14 o g. 
4 pp. w lokalu na Żytniej 24-26. Prosimy o punk­
tualne przybycie.

Ze Związku zawodowego robotników l robotnic 
robót ziemnych. Dnia 15 grudnia o g 5 pp. odbę­
dzie eię zebranie Zarządu Związku zaw. robotni­
ków 1 robotnic robót ziemnych w lokalu Związku. 
Porządek dzienny: aprowizacja i kooperatywy. Pro­
szeni są administracja i kierownicy.

Baczność delegaci fabryk wojskowych! Wszyscy 
delegaci fabryk wojskowych są proszeni na zebra­
nie, odbyć się mające w dniu 15 grudnia r. b. o 
g. 5 popol. w lokalu Rady, Al. Jerozol. 56. Sprawy 
deputatowe.

Baczność! Towarzyszki s robót ziemnych! W
piątek dn. 19 b. m. o g. 7 wiecz. odbędzie się ze­
branie towarzyszek z robót ziemnych.

Baczność węglarze! Dziś. dn. 14 b. m. o  godz. 
8-e) po po?., Leszno 53, odbędzie się  ogólne ze­
branie pracowników węgiarskich składów opało­
wych miejskich.

Ze Zw', ochron iarek. W Związku zawodowym 
och ronią rek w lokalu przy ul. Marszałkowskiej 53A 
m  dn. 14 b. m. (w niedzielę) g. 8 pp. odbędzie się 
ogólne zebranie ochroniarek miejskich. Sprawy b. 
ważne.

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy warszaw­

skiej. Franki 8.65—8.82, franki szwajcarskie 17.75, 
Junty szter. 860-380 , dolary 9 1 - 9 4 .50 , ruble (500) 
141—143.75, korony 72.25-77.15.

Kapitał zagraniczny w Polsce. „Wiener ATlge- 
ineine Zettung" donosi, że wiedeński Bank Obroto­
w y (Verkehrbank) podwyższył kapitał akcyjny z 75 
ma 125 milionów koron. Powiększenie kapitału po- 
pwsłaje w związku z nabyciem większości akcji ga­
licyjskiego „Karpackiego Towarzystwa Naftowego" 
przez Bank Obrotowy wspólnie z pewną pierwszo- 
Jtzędną grupą banków francuskich. (PAT.).

Kontrola nad ruchem walorów. „Matin“ zamiesz­
cza wywiad z syndykiem paryskich agentów giel- 

owych, który oświadczył, że w początkach styczr 
ia będzie utworzona nowa organizacja giełdowa, 
nająca na celu wzmocnienie kontroli nad ruchem 
?aJorów. (PAT.).

Jedną z najbardziej rozpowszechnionych 1 prze­
noszących się chorób jest świerzbu. Choroba ta. 
znana przed wojną wielu osobom tylko ze słysze­
nia, obecnie w miarę zaniku potrzeby czystości, 
skutkiem oiesłycranej drożyzny bielizny ł myxlfa. 
zakradła się niemal do wszystkich warstw społe­
czeństwa. Podanie ręki, otarcie się w tłoku (w o- 
gonku) o chorego na świerzbę zupełnie wystarczy 
aby śulerzbowiec usadowił aię na skórze osobnika 
dotąd zdrowego.

Radykalną obroną przeciw świerzbie jest maść

Prur3gol~Spiess §
która z jednej strony chroni od zarazy, z  drugiej eaś 
strony dokładnie usuwa świerzbę.

Prorigol .  Spiess nie posiada przykrego zapa­
chu, nie wala bielizny ł nie drażni skóry, a jedno-

Aby uwolnić się od świerzby wystarczy stoso­
wanie maści PRURIGOL - SPIESS przez 3 — 4 d ii  
przy uprzedniem obmyciu ciała w kąpieli mydlanej.

PRURIGOL - SPIESS z marką „Wielbłąd" 
sprzedawany jest we wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych. _________ _______________

Ob*. L e s z c z y ń s k i
M arszałkow ska 142, te le ł. I27«25 .

B. ordynator klin. szp. św . Łazarza. Chor, u, e- 
ner., skóry i moczo- płciowo. Przyjmuje dd 1̂  

rano i oa 5 do 8 w lecz.

p. WŁ Woydyno, Nowy Świat 22 o g. 5 pp. 4) J a k
to było bardzo dawno" — Z. Maciejowski, Żelazna 
34 o g. 4 pp. 5) „Powstanie listopadowe" — p. St. 
Koeltz, Pańska 100a o g. 5 pp. 6) „Życie w krainie 
wiecznych lodów" — p. N. Zadaraowska, Szeroka 
17 o g. 5 pp. 7) Wycieczka do Muzeum Narodowe­
go, Podwale 15, prowadzi p. Brzeziński. Punkt zbor­
ny—Podwale 15 o g. 12 rano. 8) Wycieczka do bi­
blioteki na Koszykowej, prowadzi p. Ozerwijowskk 
Punkt zborny — bibljoteka o g. 10 r. 9) Wycieczka 
do bibljoteki na Koszykowej, prowadzi p. Czarwi- 
jowski. Punkt zborny — bibljoteka o g. 11 m. 15.

Wejście na odczyty dla wszystkich po 25 fen., 
w wycieczkach bioTą udział tylko słuchacze kursów,

Odczyt W poniedziałek 15 b. m. w sali Muzeum 
przemysłu i rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 
nr. 66) o g. 8 wiecz. odbędzie aię trzeci odczyt z cy­
klu odczytów krytycznych, organizowanych przei 
Władysława Ludwika Everta, a cieszących się tak 
wybitnem pogrodzeniem. Przemawiać będzie p. Ra­
dosław Krajewski, który wygłosi odczyt pod tytu­
łem: „O własną formę teatru". Prelegent porusza 
swój temat na szeroki era podłożu historycznera; 
szczegóły w plakatach. Pozostałe bilety do nabycia 
w kasie Muzeum.

Liga Narodów a Polska. Dnia 15 b. m. o g. 8 vr.
w sali Tow. hygjenicznego przy ul. Karowej 31 
prof. Oskar Halecki, członek delegacji polskiej na 
konferencji pokojowej, wygłosi odczyt p. t  „Liga 
Narodów a Polska".

Kronika.
ifą k a . W ydział zaopatryw ania zaw iad a­

m ia, że od 15 grudnia na kupony serji I l l-e j  
w szystk ie  sk ład n ice  ch leb ow e będą w ydaw ać  
w yłączn ie m ąkę w  stosunku 1 funt mąki za 2 
funt. ch leba . C ena m ąki 90  fen . funt. Na serję  
tę ch leb  n ie  będzie  w ydaw any.

Serfa IV -ta upraw nia do kupna 3  funt. 
chleba po 62 i pół fen. funt. Na życzenie ku­
pujący m oże otrzym ać mnkę w tym że stosun­
ku —  1 funt m ąki za 2 funty ch leba  przy ce­
n ie  90 fen . za 1 ftmt m ąki.

Obie ser ie  TTI-cia i IV -ta w ażne są do dn. 
21-go b. m. w łącznie. P o tym  term in ie kupony  
tracą w artość.

K upony d la  d ę tk o  pracujących na  ehleb  
realizow ane n ie  będą.

(a) Wydawanie deputatów. Główny Urząd za­
kupów zawiadomił Instytucje rządowe, że realizo­
wanie kart żywnościowych za październik przedłu­
żone zostało do 13 b. m. Karty żywnościowe za li­
stopad wydane będą: 15 b. m. min. wojny i min. 
aprowizacji, 16 b. m. min. skarbu i urzędom auto­
nomicznym, min. pracy, 17 b. m. Sejmowi, prezyd­
ium Rady ministrów, Izbie Kontroli, min. kolei. 
18 b. m. min. spraw zagranicznych, m. szfółd i kul­
tury, min. rolnictwa, min. sprawiedliwości, szkoły 
powszechne i min. zdrowia. 20 b. m. min. robót pu­
blicznych, mim. oświaty i instytucje nie objęte wy­
kazem. O Mości produktów i  cenie nastąpi osobne 
ogłoszenie.

Emigracja robotników polskich do Francji. Gd
daty rozpoczęcia zapisu do dnia 10 b. m. zgłosiło 
się w oddziałach Urzędu warszawskiego 5024 robot­
ników, z których 1200 zostało skierowanych do Mi­
sji francuskiej, jako kandydatów na wyjazd pierw­
szym transportem. Po dokonaniu oględzin lekar­
skich przez Misję i po odrzuceniu kandydatów, bę­
dących w wieku poborowym (18-25 lat) przez przed­
stawicieli Sekcji poborowej Min. spraw wojsko­
wych, Misja zakontraktowała przeszło 800 robotni­
ków. 14 grudnia wyjeżdża pierwszy specjalny po­
ciąg z Warszawy do Toul, skąd robotnicy nasi zo­
staną wysłani do ich miejsc przeznaczenia w depar­
tamentach Pas de Calais, Aisne i Marne.

Wieczornica akademicka. Grupa członków aka­
demickiego kola Lelewela urządza dziś o  g. 7 w. 
w Uniwersytecie Ludowym, Obożna 4, zebranie to­
warzyskie z częścią koncertową i taneczną, na któ­
re zaprasza członków Związku Młodzieży Niezale­
żnej Socjalistycznej. Filarecji i Młodzież Postępo- 
wo-Ni epod ległości ową.

Z kursów dla dorosłych. Dnia 14 grudnia sta­
raniem Kursów dla dorosłych odbędą się następu­
jące odczyty i  wycieczki:

1) „Życie w krainie wiecznych lodów", odczyt 
wygłosi p. w . Iłaberkantówna, Książęca 4 o g. 6 pp. 
2) „Zniszczenie i ruiny Polski" p. Z. Maciejowski, 
Polna 30 o g. 6 pp. 3) „W aw el,— serce Polski" —

Na wigilię dziatek Polski. Dziś dnia 14 grudnia,
o godz. 8 wlecz, w sali Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa (Krak.-Przedm. 6 6 1 odbędzie się konferencja 
ezoteryczna d-ra Punar-Phava „Chrystus i Jego po­
słannictwo" z  70 obrazami świetlnymi, poprzedzona 
wstępem o końcu świata. Balety w księgarni Sa­
dowskiego.

Ze Zw. nancł. szkól powszechnych. W niedzielę 
dn. 14 b. m. o g. 10 rano w szkole miejskiej przy 
ul. Wspólnej 47a, za zgodą Inspekcji, p. Wysznacka 
poprowadzi lekcję wzorową 1 historjf. Tegoż dnia 
o g. 5 pp. w lokalu Związku, ul. Marszałkowska 
nr. 123 na posiedzeniu Sekcji połączonych p. Wło­
darski wygłosi referat o  muzeach i wystawach 
szkolnych.

(m) Napad na Ickarsa f nnrowadzenie syna Je­
go. We wsi Radości gm. Zogćżdsdu. pod Warszawą 
na dom d-ra Antoniego Sawamiewskłeo© kilku ban­
dytów dokonało napadu Bandyci otworzyli drzwi 
frontowe podrobionym kluczem i weszli do pocze­
kalni. Wówczas synowie lekarza Mieczysław i Teo­
dor, weszli tam z lamo karm. Gdy bandyci sterory- 
m wali Mieczysława, brr* jego ucrekł na górę i zam­
knął drzwi na klucz. Rodzina lekarza i służba za­
częli krrcezeć przez okno: „batndyci". Po daniu 
przez drzwi dwtieh strzałów i wyłamaniu drzwi dra­
gom  żelaznym, bandyci sferoryaowali wszystkich 
domowników i arabowaJi czeki na 30.000 rb. i róż­
na papiery wartościowe. Po związaniu wszystkich 
domowników i zniewoleniu wychowań i cy dr. S., 15- 
letnłej dziewczynki, bandyci uprowadzili z sobą sy­
na d-ra Sawańłeckieeo. Mieczysława. Zarządzona 
obława w różnych i  pustych willach nie dala wyni­
ku. Na ślad uprowadzonego syna lekarza również 
nie natrafiono.

(m) Rewizje f aresztowania. W Targówku, przy 
ul. Prze azdowej nr. 2. aresztowano Aleksandra 
Mućko. Dokonano rewizfi przv ul. Pralałowsklej 2, 
w mieszkaniu Stanisława Wisłockiego, którego po 
przyjściu w nocy do domu aresztowano. Nadto za­
trzymano żołnierza I-go szwadronu jawiy tatar- 
sklej — Józefa Bobowskiego, przezwiskiem „Dzia­
dek". Podczas rewizji w mieszkaniu osfritnVgo zna­
leziono karabin i zamek od magaevnu drugiego ka­
rabinu. Dęhowski jakoby miał strzelać ze znale­
zionego karabinu w czasie nanadu na mleczarnię 
w Łukowie i rabunku 14.000 mk„ o  co wszyscy są 
oskarżeni.

(m) Harce samochodowe. Samochód wojskowy
należący do dowództwa amerykańskiej ekspedocjl 
sanitarnej na ro-ru ul. Moskiewskiej róg Bruko­
wej przejechał 23 letnią Stanisławę Sokołowską. 
Lekarz. Pogotowia stwierdził ogólne potłuczenie i  
przewiózi Sokołowską do domu przy uL Wołowej 
nr. 21.

(m) Prrc pracy. Na rogu ufl. Żelazne! t Kroch­
malnej spadła beczka ma stróża, 37-1 et niego Alek­
sandra Gośka, u któro go lekarz Pogotowia stwier­
dził złamanie prawei nogi.

(m) Kradzieże. Przy ul. Marszałkowskie'! 181, 
pa pomocą wyjeeia sevby okradziono sklep konfek- 
cii damskiej Zilbersztajna, który oblicza straty na
60.000 mk.

— Przy ul. Gran tempi 15. ze  sklepu Joska rro-
ma, za pomocą wypchnięcia szyby wystawowej skra­
dziono wyroby tykmiowe. wartości 18.000 mk.

— 2 e  sklepu Fejersztajna (pi. Grzybowski 12). 
skradzkwio przez okno pasy skórzane, wartości
10.000 mk.

— Przy ul. Kopernika 82. z mieszkania Bole- 
sława Domańskiego skradziono przez okno ubrania, 
wartości 15,000 mk.
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Teatr i muzyka.
WfeetAr artystyczny Sceny I Lntnl Robotniczej.

r' Wieczór artystyczny p. t. „Góral w pieśni, poe- 
muzyce", urządzony w poniedziałek przez „Sce­

nę i Lutnię Robotniczą", Jakkolwiek bardzo staran­
ni* obmyślony — w wykonaniu pozostawiał wiele 
do tyczenia. Fraedewszysiteiem brak było barw­
nych kostiumów góralskich. Tyle się s’yszalo z e- 
etrady o pię'knym stylu góralskim, ie pragnęło się 
ujrzeć choćby jednego górala w oryginalnym stro­
ju. Artyści „po cywilnemu" śpiewali, deklamowali 
4 tańczyli naogól dobrze, ale nie było zacięcia, nie 
było „stylu" góralskiego.

Największem powodzeniem cieszył się fanta­
styczny taniec „Dueh-gór", odtworzony a dużym 
wdziękiem przez pannę Hryniewiecką. Odczyt pana 
Langera pięknie napisany, był zbyt literacki dla

publiczności robotniczej. Scena i Lutnia Robotnicza 
powinna jedinaik zmierzać do wykształcenia wła­
snych sił artystycznych, które dopiero będą mogty 
wczuć się w duszę słuchaczy - robotników i dadzą 
im całkowite zadowolenie.

Z Opery. Dziś o godz. SJt popoł. dama będzie 
dramatyczna opera Pucciniego ,,Tosca“. Dochód 
przeznaczony ma wpisy szkolne dla dzieci pracowni­
ków teatrów miejskich. Dziś wieczorem fantastycz­
na opera Offenbacha „Opowieści Hoffmana".

Teatr Rozmaitości. Dziś o godz. 4-ej po cenach 
zniżonych ,,Śluby panieńskie" a Bogusławskim. 
Wieczorem „Marja Leszczyńska".

Teatr Polski. Dziś i jutro wesoła groteska Br. 
Winawera „Losy Europy".

Dziś o godz. 3 % popoł. grana będzie po cenach 
zniżonych komedja B. Shawa ,,Maijo<r Barbara" z 
p.p. Kamińskim, Bończą i Jaraczem.

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 popoł. „Polityka
Wieczorem komedja Molu ara p. ł. „Oficer gwardjf". 

Teatr „Reduta" gra nieustannie Żeromskiego! 
„Pomad śnieg", dramat.

Teatr Nowości. Dziś „Bairon KimmeP1, Jutro 
„Cnotliwa Zuzanna", we wtorek „Manewry jesiea- 

Teatr Powszechny. Dziś dwa razy: o godz. 4~e4 
popoł. i o 8 wlecz. „Dwie siostry z Woli".

Teatr Dramatyczny daje dziś popołudniu „Gęsi 
i gski", a wieczorem krotochwilę legjouową Kazeta 
„Najazd", oraz niesłaraejącą się komedję Korzeniow­
skiego „Majster i czeladnik".

Teatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: 0 
godz. 314 popoł. po raz pierwszy po cenach zniżo­
nych „Ksiądz Marek" Słowackiego, wieczorem poi 
raz 3-ci „Kopciuszek".

Bogato wyposażony skład:
w to w ary  w ełniane, 

sukna m ęskie,
sukna d a m s k i e

i  t a n ie  m a t e r ia ły  o d z ie ż e w e  
Bielsko-BiaisHie Towarzystwo Importu i Eksportu

Spółka z ogs*. por.

i i i P IS Z kb
O ddział T ek s ty ln y  w  B ie lsku .

(Wpłacony kapitał 3 .230 .000  koron). (M iejsce zakupu dla organizacji—konsumo- 
w ych, kupców I p rzed sięb iorstw  przem ysłow ych).

Adres telegraficzny: Im pex B ielsko . Numer telefonu  492 I 493. 4002

Na w ig ilję

dla dziatoł Poisll
W niedzielę 14 grudnia, o gods. 
8 wiocz., w sali Muzeum Prze­

mysłu (KraŁ-Przedm. 36)

K onferencja e z e le ry w M  
Pimar-Bhava

(Czyń ski)

I
II

z 70 obrazami świetlnemL 
0>przedzona wstępem:

0 Końcu Świata
Bilety w księgarni Sadowskiego 

Marszałkowska 91.

Tealr JZA1NY KOI”Ił 2 przedstawienia: 
I 0 7. n  o 9 w.

99 Kasa czynna od
lanzafK gw sK a 125. Ta!. 236-57. 12 -  2 i od 5 -  9

Pod dyr. art. K. Wroczyńskiego. po południu.

LaridoD
Szkic Stylowy w 1-ej 
odsłonie Ralfa Be- 

nadskiego tłomaczył 
Tauros.

Cudowne dziecko
farsa w 1-ym akcie 

z węgierskiego prze­
łożył C. Danielewski

I m ln l o j
KatariTBT

Wodewil w 1-ym akcie 
W. Jastrza.

y i r k a d  ja
D z ik a  12.

—- bezustanny śmiech. W antraktach przy- 
*§■ grywa symf. ork. różne polsk. kompozyc.

1 2 paraj ia jelaju biletem. 1) SMG-krii
arcywesoła farsa w 4 częśc.

2!
komed w 2 cz. bezust. śmiech

e r a s  i i = i  i
S t. M ro c zk o w sk i. “  — ““

2 fe “ .
hHNT3 <

Rewia feuoisfBBluu witlsiiito u 22 iiitr. 
o i-ej i S-ej 5-io VSH1ZETIL sława SftaSyiawjl. Sfera pifiw Biedota, 
o jeloak. proor. liii SIEJIS. awateska, oraz talj psra sfudaiowi.

99M i l * a Ż cc II Program aktualno-satyryczny 12„pI,knrSaTStea2*' ~ • * ■ ■ ■  I I Lł____ I T lkłrvn«łłi T Ł *7 n :i___ ra. 1 u  r>_____ »_.

R ow y-św iat 63.
Udział biorą: J. Madziarówna, L. Morelli, L  Nałęcz, A. Ordon, Z. Pilanz, Poraj-Cieślewska, H. Rapacka,* 
J. Cornobis, J. Grodnicki, K. Hanusz, R. Misiewicz, M. Rentgen, Br. Sław, St. Śliwiński, i J. SzelągowskC 
Reżyser: J. Grodnicki. Centralne ogrzewanie. Początek I-go przedst o godz. 7-ej.

K i n o - T e a t r

„ V E N U S '
D zie ln a  1.

Śmiertelny skok sensacyjny dramat w 5 cz. włoskiej wyJ 
twórni „Pasguali" w Turynie ze słynny 

akrobatką
E e c jl j i  T r ia i  w roli głównej.

sensacja! f  Z y p m a r  amerykański R evengar
Cs| 3Ji,ie 2 jJjjjJ c *  Sensacyjno-awanturniczy dramat w 6-lu cREyg£R| ^ :R 0(* wtor^u będMe demonstrowana 2-4

   n _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ — - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —  j

ii
LESZNO a.

Trianon
Karmelicka 18.

Początek o godz. 
3-ej. Dla dzieci 

dozwolony.
Z a k -S ła w a  j tm e r y k i Sensacyjne przygody w 6-cht 

najsilniejszego człowieka New- 
Jorku.

glUO-TEin F o n o n N ow in larsk a  14.
Początek o g. 3 pp.

D zii I k a d z w y c z a j c ie k a w a  s e n s a c ja  !

Ci s i  gończy
Sensacyjnv amerykański kryminalno-detektywny dramat 
w 6 aktach. Postrach bandytów amerykańskich detektyw 

Brown w roli głównej.
Część 1) Na gorącym uczynku. 2) Detektywi przy pracy. 
3) Tajemniczy sobotwór. 4) Śmiertelny skok. 5) Zuchwała 

kradzież 2,000,000 dolarów. 6) Samosąd.
Nad

program:: W j j u n a  M u r a n i a  części

W yszła św ie ż o  z  d ru k u  b r o s z u ra

„ Z i e m i a n i e  “
n a p isa n a  p r z e z  T a d e u s z a  H olów k ę

Broszura zawiera szereg faktów, oświetlających rolę histo­
ryczną jaką odegrali ziemianie w Polsce oraz ich szkodliwą 
działalność w odradzającej się Polsce. — Każdy chłop i robotnik 
powinien przeczytać tę broszurę. Do nabycia w Administracji 
.Niedoli Chłopskiej" ul. Warecka 7. Cena 1 m .  SO  f .

!!fotografujcie się!!
„ L E O N l B A ‘(

21. Nowy Świat 29. §
12 poczt, retuszow anyoh  mk. 10.—
6 | |  ii fi 7.—

P ortrety artystyczn ie  wykonane od 20  mk.
Uwaga I Fotograf je do matrykuł 1 paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu. Zakład czynny do 8 wlec*.

Brylanty, Platynę Złoto, srebro
i wszelką biżuterię kupuję po najwyższych cenach.

N a  g w i a z d k ą
Sprzedaję po cenie hurtowej czarne z eg a r k i Mk 4o; budzi­

ki fantazyjne od 40 do 100 mk.: czarne „Mosera* zegarki 105.—; 
srebrne na rękę z emalją Mk. 225.—; złote. „Longmes" i „Ome­
ga" oraz wielki wybór brylantowych pierścionków i różnej bl-
żuterji.
Szwajcarski Skład Zegarków i Wyrobów

J u b i l e r s k i c h .
a lg .  M am aR nsn 151. sulep. Telefaa 122-95. «

Ha Gitarze .
sadniczej. Niecała 10

mandolinie, skrzy­
pce. Lekcji^gry za-

Mflhlfl sprzedam tanio x trzecli 
incu.5 pokojów, bibljotekę, biu­
ro. Marszałkowska 71—16. „45.56



sm  m m . j*  v  u v  T  U I  K", n t e a s t e i a ,  t* ęndśnH Txm» t , ' n.

Zawiadomienie.
Pita) In;! Foireist!! Prig i 8|iii iid Wisai t ta l,

poda jo do w‘adomości robotn ików , k tó r z f  sa p isa li s s ę  n a  w yjazd  
do Francji 2, 3 , 4 f 5 i 8 grudnia b. r. w oddziałach Urzędu na Pradze, 
Woli, Mokotowie, Powiślu, Starym Mieście i Placu Wareckim, że w dniu 15 gru« 
dnia t. j. w p on ied zia łek  winni zgłosić się po odbiór kart polecających i te­
goż dnia stawić się w Misji Francuskiej na P o w ą z k a c h j  b a r a k  l l r B S3*

Ci robotnicy, którzy zapisani zostali 10 i il g r u d n i a  w Biurze Urzędu 
L eszno 140, winni zgłosić się po odbiór kart polecających w dniu S7 grudnia  
t. j. w śr o d ę .

T O B 9 W I B I
PETEKS 'w St. Louis

na sk órzan ych  p rzed  w ojenny e h  p o d e s z w a c h

sprzedajem y po Mk» 325 za parę
99 E.XWA it Marszałkowska 116.

Nowy-Swiat 19.
facząteh o godi. 3 pa p at  
Ostatni seans godz. 9 m. 39.

J'AGCUS
(Oskarżam)

1 1 H

K a jjw fę k s z a  t r a g e d j a  w s p ó ł c z e s n a .
■.i.   S a k t ó  w.  ..............

Autor i reżyser A B E L  G A N C E. 460#

m
Czysta Nr. 1, tel. 2 3 3 * 0 6

(G m ach H otelu E u rop ejsk iego)
poleca w wielkim wyborze

Jako podark i gw iazdkow e*
8WT5ATRY w e łn ia n e  j CHUSTKI Jedw. na głow*
FARTUCHY g o sp o d a r sk ie  ; w pfekn. kolorach
FARTUSZKI luks. białe i kol. i CHUSTKI wełn. do okrycia 
K O SZ U !.E d a m sk ie  szwajc. • KRAKOWSKIE ubran ia  
BLUZKI w s z e ik . ro d za ju  | d ta  d z iec i
STANICZKI p oh oz. rąk . j LALKI w  s tr o ja c h  ludów .

T a n i o l lin! iirfcilj! UM T a n  o !  k

Slarszy lilograf
(drawer) samodzielny pierwszorzędny rysownik szkiców. Jak ró* 
wnież drukarz litograficzny (przedrukaiz) zn ajd ą  s ta łą  p o sa ­
d ą  w oddziale litograficznym Akcyjnego Towarzystwa dla fabry­
kacji kart do gry, wyrobów papierowych i przemysłu litograficz­
nego we Lwowie,* ul. Zielona 20.

Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły.
Ustnych informacji udzieli zastępca 13, 14 lub 15 b. m. uL 

Czackiego 4, mieszkanie 5, do 10-teJ rano.

CeUralni łtiml Zatai Prac. Ballw. fllwiiiiłl 33).
BACZNOŚĆ I Pracownicy Branży Gal ant. Trykot, i Tiulowej!

Wzywamy personel firm o niezwłoczne złożenie w  ciągu  
d ntś d z is ie js z e g o  podpisanych zobowiązań o solidaryzowania 
się z o g ó ln ą  a k cją  ek o n o m iczn ą .

S ta w c ie  e ią  w sz y sc y !
K om isja T ech n iczn a .

EESTSAKT KAWOWY JHTBT v 3-r& lalBlkuH.
Łyżeczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 

daje szklankę osłodzonej naturalnej aromat, kawy. 
P a sty lk a  „N erbacytn*1 w znpełnodci zastępuje szklankę 

wybornej osłodzonej herbaty z cytryną.
P r o sz e k  „Herbacyt** we flakonikach zastęp, herbatę 

z arakiem lub sokiem malinowym, 
ż ą d a ć  w s z ę d z ie !

Generalne przedstawicielstwo na całą Polskę.
"  W a rs z a w a , M a rs z a łk o w s k a  S3, te l .  244-16Sr9KGIlSV4l| 09) (Hit

,ł lUlWita Reprezentacja na Kresy: Jan W eltntsn, 
S m aczn o! Binlysto**. Linowa 81. P ożyw ne!

Jdnislersłwo Aprowizacji
wzywa niniejszym

wsxyst!łic!ł właścicieli wytwórni mydła,
posiadających koncesję Min. Przem. i Handlu, a którym Min. 
Aprowizacji odmówiło p rz y ję c i zobowiązań 1 wydanie legityma­
cji na skup tłuszczów, ob y  n * jp ó*n i« | «|0 dnia  23 grudnia  
1919 r. z ło ż y li  w W ydziale Mydła P. U. Z. A. P. P„ D ługa 4 2 , 
posiadane k o n c e s je  w o ry g in a ła c h  lub odpisach celem ostate­
cznego zadecydowania w sprawie uruchomienia tych wytwórni.

K o n cesje  z g ło s z o n e  po dniu 23 b* m * "•* b ąd ą  u w zg lą -
dnlone.

Ifajtańszc „Źródła Polskie".
Marszałkowska 95, 

te le fo n  231-33 i 244 -aS . 4534

POLECA*
K owe I m iesza n k i. H erbatą. K akao. C ykorią. Ko­
rzen ie . G rzyby. D rożdże. O cet. E ssen cją  o c to ­
w ą . P o w id ła . M arm oladą. Miód. O w oce s u s z o n e .  
S ard yn k i. Ś le d z ie . S er . C zek olad ą . Cukry. Iry­
s y  i inne k o lo n js ln e . M ydło i w s z y s tk ie  dodatk i 
d o  p ran ia . P a s tą  do ob u w ia . S zu w a k s. Z apraw ą  
d o  podłóg. Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  d o  w o­

z ó w . P alatyn . Ceny h u rtow e.

Pamiętajcie na Gwiazdkę! I
B O R A K S ,  K R O C H M A L  ryżowy 1 pszenny. 
MYDŁO, ś w ie c e , św ie c z k i ch o in k o w e, g licery n a
chemiczna, nsoutoaxw, k a n o b e r ,  ałonu, terpentyna, 

wosk l t. p. Najtańsze źródło
36 Złota 38. „Express** tel. 108*63.



12. JR o  B o  T  N I K~, m e c z i e i a ,  Ti gruom a imy r. 3V3 39#.

Wvri

Warszawa, Nalewki 28.
sprzedają tylko hurtowo po cenach  fabrycznych  

wielkiem l partjaml

Manufakturę
wełnianą I bawełnianą: flanele, w elutyny, cajgl, 
satyny-naubuk, satyny drukowane, perkale, 
m etkal-N essel, szertyngi, kalikoty I t. d. ł t. d

zawiadomić WPanów, 
firm y

że wspólnik mój, p. H. KAHAN,Niniejszym mam zaszczyt za 
■ dniem dzisiejszym w y stą p i!  *

tiaro Isłonefi j* Librod i H. Kahan
i powyższe biuro przechodzi i  całym 
które nadal prowadzić będę pod firmą

■tanem czynnym i biernym na moją własność,

Bisu OllBSZBi J. Librod i i m a l M a  113. T illlU  217-99.
Z powstaniem  J. LIBROD.

Mechanik wykwalifikowany
do fabryk i gilz Chłodna 29 potrzebny. Zgło­

sić się zechcą tylko pierwszorzędne siły.

* T A N I O *
ly i la ,  Perforay. i n n i t i b .

B ry la n ty
s ło to  I s r e b r o  kupuję 
szałknwska 95 m. 28.

Mar-
♦485

Palta damskie
■imows własnego wyrobu od 
350 — 400 mk. Kapucyńska 13,

■■ l . róg Miodowej. 4499

Zęby sztuczne 
platynę kupu>

Skład Dentystyczny

H erm an J u d t ,
Marszałkowska 149 m. 18.

I BI
S

naucza Kaligraf S. BEK 421
" ’ą y n  15 le k c ji  C lout r a in s  1 4 -5 S

LEKARZ-DEfcTYSTA

G. Rafałowicz
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu, Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

l lB . - 0 - t a  B. P M W 1 E 9
L e c z e n ie  z ęb ó w . S p ecja ln o  
la b o r a t . tech n . IS iezam ot. 
nym  z  n a  o z  n e  u s tę p s tw a .  

M iodow a 5.

|  P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu 
•h a lteryjne, kopjały 1 t. p. ku­
puję i piacę najwyższe ceny 

K rólew sk a  39, m . 12.
r Telefon 145-01.
2
•5. P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu- 
chaiteryjne, kopjały i t. p. ku- 

■pu,je i płacę najwyższe ceny. 
L e s z n o  4. Sklep papieru, 
tel. 145-Q1, zamiejsc. tol. czynny.

Wody kolońskle. Grzebienie.
Klamrjr. Szpilki. Szczotki I
szczoteczki. Manucure „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

Nici. Igły. Guziki. 
Pończochy. Skar­
petki. Sznurowadła.
Szpilki. Agrafki. Bawełna. Ce­
ny hurtowo. „Spółka Swojska" 
Zórawia 40.

# f f #  OKULARY
i bin okle z oryginaln. francusk. 
szkłami oraz gumowe wyroby 
poleca optyk „R E K O R D‘‘ 

Żabia Na 7.

Oi. Fi. Baiser-Seszowa
Choroby kobiece I akuszerja. 

od 4 do 7 p.p. Marszałkowska 
146, tel. 199-90.

j  o c m m w n  oRoarit. j  
I) 111 M nO |
śclonków. kolczyków, łańcusz­
ków, medaltonlkow. Obrączki 
ślubne, zegarki czarne, srebrne, 
emaliowane, dewizki prawdziwe 
double. Ceny bardzo n i z k I e 
przyjmuje reperacje tanio I do­
brze. Magazyn Jubilerski, Gut 
macher, 21 Smocza 21. 4575

1 ) .  B ry la n t!  ki, lombardowe
kwity, kupuję, płacę najwyższe 
ceny. Magazyn Jubilerski Gut- 
macher 21 Smocza 21. 4587

na futrze i eleganc­
kie karakułowe palto 

okazyjnie sprzedam. Złota 59a. 
m. 28. 4flnH

mim
20 m k
Czytelnia
językach.

doskonały portret 
z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16.
bez kaucli wypoży­
cza książki w pięciu 
Nowy-Swiat 26.

0 «  Jan Ałapin
b. star. ordjrn. szp. S go Łazarza. 
Ch*r. weneryczne i skórne, Kró­
le w sk a  31, te l. 4 9 .4 4 . 4531

„Filiera®
* M arszałkow ska

ipoleca świeżo nadeszte:
(Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
Jorgnons (face h main), oryginal­
ne „G ille tte"-aparaty  i wszel­
k ie inne nowości. Ceny nlzkie. 
'Reperacje dokładnie i tanio.

ł ig is t r a t  ci. st. W a m sw i
ogłasza konkurs dla architektów 
polskich na szkicowy projekt 
przebudowy teatru  Rozmaitości. 
Warunki i program konkursu 
wydane będą, poczynając od dnia 
15 gruduia r. b. w kancelarji Pre- 

djalnej M agistratu (Senator- 
a 14) w godz. od 10 do 3 po 

połud. Za względnie najlepsze 
prace wyznacza się 2 nagrody: 
pierwsza B.o<x> mk.,—druga 4.0 0 
mk., które bezwarunkowo wypła­
cone będą. Projekty przyjm. bę­
dą do dnia 3 lutego 1920 r. 406-

D r .  F .  K o a t k o w s k i
lekarz asystent Szp. s>-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 5—s w. Żelazna 84 sn. 
3. Tel. 237-21. 4529

ZA PAPIER ZUZYTY
zazety, książki i wszelką ma- 
sulaturę płacę najwyższe ceny.
M a r s z a ł k o w s k a  III,

sklep w podwórzu. 4490

B r y l a n t y
biiuterję, wszelkie W ity  lom­
bardowe kupuję. Najwyższe ce­
ny. A. M /n e . Sklep Jubiler. 

Uwaga na adres:
S-to  K rżyska 15. 4492

FoM tiM
zmatyczne, 
wyżej.

aparaty, używa­
ne lornetki pry-

  kupuję, płaci naj-
 ... Skład fotograficzny. Mar­

szałkowska 89. 4451

Wielki**'wybó^eJna> 
modniejszych okryć damskich 
pluszowych, welurowych, an­
gielskich z futrami oraz wy­
przedaż sukien jedwabnych, 
błuzek, spódnic, kołnierzy, mu­
fek. Ceny nizkie. Pracownia
krawiecko kuśnierska, Hoża 54, 
Unkiewicz.

BBS’ B U  G S m O f f i f f l
Nowo - Senatorska 8, wydaje 
obiady znanej dobroci z 3 dań 
po 7.50, z 2-ch dań po 5.50. śn ia­
dania i kołacie. Bufet zaopa­
trzony w zimne i gorące za­
kąski. 4600

f|»n!sru binokle, dokładna re- 
UfiJi^lY, p.iraeja. Rnpturow* 
pasy brzuszne, hygieniczne. Pre­
zerwatywy szpryce ochronne, 
termometry. Najtaniej, bo w po­
dwórzu. jerozolimska 47 przy 
Marszałkowskiej. 4504

pirńis
niej. Marszałkowska 58, m. 6.

jJjP P r o ś b y  w,d„°dJ
i sądów, w sprawach woj-

« skowych i inne, sprawy 
karne prowincjonalne, ta ­
nio. porady w sprawach 
komornianych podwyżkach, eks­

misjach, patentach, o karach a- 
dministracyjnych i przepisywa­
nia na maszynach jedna mar­
ka. K an celaria  ob roń cy  Le­
sz n o  38 , m . 6 , Henryk.____
Onmnry motocykle kupuję. Za- 
HUwelJ kład mechaniczny, uL 
Królewska 45, tel. 170-66.

B a lo i t iu B i i t ó !
Precz z obłudnym wstydeml 
Niech żyje świadomość! Szyller- 
Szkolnik (autor prac naukowych) 
po dokładnem zbadaniu poleca 
mężczyznom i kobietom, wszy­
stkim komu zdrowie Jest dro­
gie, następujące pouczolące 
książki, nie mające nic wspól­
nego z pornografią:

lir Tanit? - T a j n i k i  życia
Ul. lu iillt mężczyzn*. Pora­

dnik lekarski. Choroby sekret­
ne. Wskazówki, rady praktycz- 
ne. Treść: Zycie płciowe. Cho­
roby weneryczne. Samogwałt. 
Niemoc płciowa. Leczenie. Ce­
na 5 mk.

Cr. P a a t a s ! !  "biegać za­
rażaniu się chorobami wenery- 
cznemi oraz niemocy płciowej*. 
Mnóstwo cennych rad, wskazó­
wek. Środki ochronne najbar­
dziej wypróbowane ku zapobie­
ganiu. Leczenie. Cena 2 mk.

Br. F r o r t t r a
lecz treścią bogata książka za­
wiera: Najnowsze poglądy na 
Jego uleczalność; rozpoznawa­
nie; sposób zapobiegania; lecze­
nie. zawieranie związków mał­
żeńskich oraz dziedziczenie. Ce­
na 2 mk.

Br. B a m a J  i F S k g S c
kobiet". Przyczyny. Skutki. Za- 
pohieganle. Leczenie. Poważny 
utwór. Mnóstwo nowych, cen­
nych rad-wskazówek. 220 stron. 
Cena 15 mk,

Br. Brani
skutki. Środki wyleczenia. Pra­
ktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cena 
5 mk. S p r z e d a j e  1 wysy­
ła tylko dorosłym 9  * y 11 •  i— 
S sk oln ik , Pląkna 23-12, róg 
Marszałkowskiej, podwórze, le­
wo. Zamiejscowym wysyłam po 
otrzymaniu gotówki. 4.V89

s n i r - s n o i f l i k  łnnychl Cha­
rakter. zalety, wady, ważniej­
sze zdarzenia życia. Kurs chi­
romancji, fizjognomiki, grafo- 
logji Cena 5 mk. u autora 
Szyliera-Szkolnika. Piękna 25 
m. 12, róg Marszałkowskiej, po­
dwórze, lewo. 1592

.U niim siB " wypożycza’ oka­
zy przyrodnicze, rysunkowe 1 
i inne ze wszystkich dziedzin 
wiedzy. 4079

włosy obcięte ku- 
. puje fryzjerka. vyy- 

roby wykonvwa solidnie i nie­
drogo. Krakowskie-Przedmieś- 
cie 29, wejście Junkierska 4—4, 

Izdebska.2 piętro. 4(309

lin meble, pianina, antyki, 
bij garderobę, dywany. 

Piękna 42—33. Telefon 194-70.
4591

K anim
116— 16 Czesze (też święta). 
Sprzedaje wyroby, roboty sta 
rannie, tanio. 4010

do pisania używane 
. _ różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon. Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 45<>5

i w f i z  G i r a w a  k -
a i  m i n i i  ZUZIE 1(3- 
s z a i r a i s j  99. Mk*„n%”c .r
damskiej, dziecięcej Edwarda 
Szyszko poleca Palta pluszowe, 
welurowe 390. Kostjumy, suk­
nie jedwabne, wełniane 250, 
bluzki szyfonowe, jedwabne.weł- 
niane. flanelkowe 48, spódnicz­
ki jedwabne, wełniane 75. szla­
froczki sukienne, flanelkowe 
170, Halki jedwabne, wełniane, 
haftowane, cieple. Matinki. O m - 
binaisy. Bielizna damska, dzie­
cięca, kapelusze, berety dam­
skie, dziecięce. Ślubne suknio, 
welony, girlandy, oraz całkowi­
te wyprawy ślubne. Dział dzie­
cięcy poleca sukienki, paltka, 
mundurki, fartuszki dla panie­
nek, garniturki, palta dla chłop­
ców. Wszelkie trykotaże, bie­
liznę dziecięcą, kołnierze, mufki 
futrzane oraz wszelką galante­
rię. Pracownia przy magazynie. 
Telefon 184-95.___

k s ią ż e c z k ę  cz ło n k o -  
wską kooperatywy 

R ob otn iczej „Promień" wydaną 
na imię Marcelego Głowackie­
go Nowo-Dobrą 7 m. 23. 4612:
7nbu sztuczne stare nawet po- 
ŁęBJ łamane kupuje specjall- 
ta, Mrszatkowska 72 Rozmaryn
(Jubiler). 4212
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